A. Chantron. „Konik polny“. 


ŚWIAT Roki. ~N 31 z dnia 3 sierpnia 1907 r. 


Narcyzowe troski. 


> roku, kto cie- 
bie widział 
w naszym 
kraju!.. „czo 
raj tak już 
daleko ode- 
szło od dnia 
dzisiejszego, 
że przestaje- 
my poznawać 
sami siebie. 
„Piękna mara senna“ prysła, awio- 
sna „obfita w zdarzenia, nadzieją 
brzemienna* traci już w myśli 
gorętsze swe światła, gubi we 


mgłach promienne swe zorze, 
a tylko krwawi się w duszy wspo- 
mnieniami straszliwych ofiar... 


I oto dzieją się rzeczy po stokroć 
przedwczesne: co nie przestało 
jeszcze walić żywiołową falą rze- 
czywistości w mury Jutra, nęci 
już marzenie poetów. Po Tetma- 
jerze, Micińskim, Niemojewskim, 
Daniłowskim, Żeromskim, Mar- 
kowskiej, Grubińskim — do obra- 
zów „chwili bieżącej“ zwróciła 
się jedna z najzdolniejszych mło- 
dych pisarek naszych, p. Rygier- 
Nałkowska. Swą pieukojoną tę- 
sknotę do słyłu i swe chłodne 
rozkochanie się we własnej sfink- 
sowości zaniosła do tych, co od- 
dają swe życie „niewidzialnemu 
słońcu“. 

„Książe“ nie jest książką, 
która posiada żywot samodziel- 
ny. Kto treść jej, logikę psy- 
chologiczną i sposób traktowania 
głównej postaci chce zrozumieć 
właściwie, musi przeczytać pierw- 
szy utwór p. Rygierowej p. t. „Ko- 
biety*, ogłoszony przed dziesięciu 
miesiącami. W rozgwarze walk 
politycznych przeoczono piękne 
wady tej powieści. Było tam 
tyleż zajmującej spowiedzi, co 
hamowanych spokojnie pędów 
fantazyi oraz wysiłku, aby, wiel- 
biąc czary własne, czarować in- 
nych. Była tam odważna, chociaż 
niedojrzała, w ładnej prozie wy- 
łożona, chociaż nieco gadatliwa 
historya kobiety, rozmiłowanej do 
szału w swym rozumie nadzwy- 
czajnym, a nadewszystko w swej 
urodzie. Pożera ją głód wrażeń, 
głód zmysłów, a nadewszystko 
głód wyobraźni, która napróżno 
zwalczyć pragnie ospałość tem- 
peramentu i pretensyonalną lo- 
dowatość rozumu. Janina chcia- 
łaby człowieka, który ją kocha, 


) Zofia Rygier-Nałkowska: „Książe*. 
Powieść. Warszawa. 1907, Naklad Ge- 
bethnera i Wolffa. 


„zamknąć do ładnej klatki, by 
odciągnąć go zupełnie od świata. 
Dawałaby mu dużo jeść, niepo- 
zwoliła rozmawiać z ludźmi, ani 
czytać, by dla niej tylko zacho- 
wał całą energię życiową. I w tej 
klatce odwiedzałaby go czasami“. 
Ale nie bójcie się „skandalu*: od- 
wiedzałaby go po to jedynie, by 
mu opowiadać pięknie o swym 
rozumie, o swej urodzie, o swej 
zagadkowości. Po przez kształty 
cudze — Janina szuka wciąż kształ- 
tów własnych. Najpierw szuka 
ich w wyrozumowanej miłości; 
potem — w róźnych gatunkach 
charakterów męskich i kobiecych; 
następnie — w nauce; to znów — 
w udanej zadumie o tem, że ko- 
biety „uczciwe“ nie powinny się 
wyodrębniać od prostytutek, gdyż 
zubożają się „o cały czar demo- 
niczności i występku*; wreszcie— 
w niewinnem, bo niczem nie po- 
partem dążeniu, aby „abstrakcyj- 
ny typ kobiety, dokonawszy się, 
zaginął, jak zaginął oderwany 
typ mężczyzny“. W rezultacie 
całe poszukiwanie nie wzbogaca 
duszy Janiny nowymi pierwiast- 
kami, nie pobudza jej do skupie- 
nia i syntezy; przeciwnie rozpra- 
sza ją w kokieteryjnych uśmie- 
chach. Po przeczytaniu „Kobiet* 
dojść musimy do wniosku, że 
Janina, odbywszy peregrynacye, 
zgoła nieszkodliwe dla jej zdro- 
wego organizmu, powróci do sie- 
bie i znowu wpatrywać się pocz- 
nie w... lustro. 

Otóż „Książe* jest tym zna- 
miennym, odmalowanym niekie- 
dy wybornie, a zawsze ciekawie, 
powrotem. P. Rygier Nałkowska 
staje się w najnowszej powieści 
naszej mimowolną przedstawi- 
cielką zjawiska, którebym nazwał 
narcyzyzmem literackim. 

Co to jest narcyzyzm? Przy- 
pomnijmy sobie niepokoje Nar- 
cyza, tak cudnie cpowiedziane 
przez Owidyusza: 

Była świeża krynica, pełna 
przeźroczystej wody, a nieznana 
trzodom, co się pasły po górach. 
Zwierciadła jej nie mąciły nigdy 
ani ptak, ani zwierzę, ani gałęź 
żadna. Raz znużony polowaniem 
Narcyz, szukał przy tej krynicy 
spoczynku, chłodu i napoju. I oto, 
gdy gasi jedno pragnienie, budzi 
się w nim drugie: kocha bezcie- 
lesny obraz, który ogląda w wo- 
dzie, sam się własną zachwyca 
urodą, sam jest celem swych 
pochwał i swego pragnienia. Wy- 
ciąga ku krynicy dłonie i zimnej 


wodzie czcze przesyła uściski. 
Próżno głód go odrywał, próżno 
sen go wołał, Narcyz był nie- 
wzruszony: klęcząc na trawie, 
przypatrywał się dnie całe obra- 
zowi w wodzie, sam ku sobie 
żywym ogniem płonąc. Z goty- 
czą myśli o tem, że przedmiot 
jego miłości nawet go nie prze- 
żyje. Wciąż się nad wodą po- 
chyla, aż łzami zmąca raz zwier- 
ciadło wodne i całą postać zale- 
wa. Przerażony, że obraz ucieka, 
drze szaty, wydaje westchnienia 
i bije się mocno w piersi. A po- 
tem, gdy Narcyz dojrzał w wo- 
dzie pierś krwawą, w straszliwej 
pogrąża się rozpaczy: trawi go 
ogień ukryty, a z bielszej nad 
śnieg twarzy wszystkie róże zni- 
kły. Załość prowadzi go do gro- 
bu, ażśmierć zamknęła zwrócone 
w twarz własną oczy. Ale i po 
śmierci jeszcze przegląda się Nar- 
cyz w Styksu nurtach nieprze- 
bytych... 

Historya Narcyza powtarza 
się częściej, niż przypuszczamy. 
Po całej IKuropie rozsiani są dziś 
pisarze, którzy swe narcyzowe 
opisują bole. We Francyi nar- 
cyzyzm przybierał bardzo skom- 
plikowane kształty u Barrcsa, de 
Gourmonta, pani Rachilde. W re- 
zultacie każdy liryk jest do pe- 
wnego stopnia Narcyzem, albo- 
wiem o sobie wyłącznie mówi, 
chociaż wyraża uczucia, które 
odczuwają inni. Ale nie o taki 
narcyzyzm nam chodzi. Prawdzi- 
wy narcyzista ma świadomość 
swej treści wewnętrznej i—treść 
tę wielbi, podziwia. Uwadze pu- 
blicznej narzuca się przez spo- 
sób, w jaki ten zachwyt wyraża. 
Narcyzyzm jest przeto formą 
samouwielbienia literackiego Qa- 
tunek jego jest tem większy 
i ciekawszy, im treść uwielbiana 
jest głębsza i oryginalniejsza. 
W idealnym swym kształcie nar- 
cyzyzm jest zgoła objektywny: 
autor bada samego siebie i opi- 
suje zjawiska swego ducha z lu- 
bością, jakby opisywał roślinę 
lub krajobraz. Własne życie sta- 
nowi dla Narcyza literackiego 
rodzaj tematu do epopei subjek- 
tywnej. Odgraniczyć artystę dość 
wyraźną linią od jego treści—oto 
zadanie narcyzisty. Zadanie — 
trudne, albowiem często wchodzi 
tu w grę egoizm i przeszkadza 
w doborze barw śmiałych i szcze- 
rych. Narcyz ma skłonność do 
odnajdywania w sobie zagadek 
i do przeświadczenia, że nikt na 
świecie zagadek podobnych nie 
posiada. Ale zjawisko staje się 
ogromnie interesującem, gdy za- 
gadkę taką naprawdę odnajdzie: 


wtedy samouwielbienie podsuwa 
mu niekiedy wspaniałe obrazy, 
a stylowi jego nadaje moc i wy- 
razistość. 

Talent p. Rygier-Nałkowskiej 
ma wiele podobieństwa z talen- 
tem Rachilde'y; brak mu jedynie 
dojrzałości, która cechuje wszyst- 
kie, najprzewrotniejsze nawet 
koncepcye autorki „l Animale“. 

Janina Dernowiczówna w „Ko- 
bietach* odbywa swą narcyzową 
wędrówkę tak, że gdy w końcu 
powieści usiłuje nas przekonać, 
iż w nauce znalazła ostoję dla 
swych trosk życiowych — mało 
jej wierzymy. Otóż niewiarę na- 
szą potwierdza wymownie „Ksią- 
że“. Janina nazywa się tu Ali- 
cyą, ale jest tą samą wciąż po- 
stacią. Srodowisko jej niewiele 
się zmieniło; występują nawet 
niektóre, te same, co i poprzed- 
nio postacie (Rosławski, Obojań- 
ska). Alicya od swego ostatniego 
awataru, to jest od Janiny, na- 
uczyła się jednej tylko „nauko- 
wej* tajemnicy, a mianowicie— 
jakie lustra więcej schlebiają, 
lepiej piękność i „wytworności* 
różne uwydatniają. 

Niesłusznie autorka chce czy- 
telnika zapewnić, iż w te piękno- 
ści sama nie bardzo wierzy. Oto 
np. z nonszalancyą całkiem sty- 
lową odpowiada mi w ciągu po- 
wieści na uwagę, gdzieindziej 
wyrażoną, że w „Kobietach* jest 
dużo „cichego a głębokiego samo- 
uwielbienia*. P. Rygier-Nałkow- 
ska utrzymuje, że pomyliłem się 
nieco, gdyż „samouwielbienie to 
jest bardzo hałaśliwe“. „W każ- 
dej—mówi—godzinie życia prze- 
szywa mię tysiąc zwątpień a im 
więcej jest w nich pogardy dla 
mnie, tem głośniej i huczniej wy- 
śpiewuję wtedy hymny na własną 
cześć. W ten sposób zwalczam 
w sobie rzecz najbardziej zasa- 
dniczą i głęboką, rzecz najcie- 
kawszą właśnie — moją trwogę, 
ostatnie echo trwogi, podejrzenie 
nieśmiałe: że wszystkie te skar- 
by duchowe, którym palą kadzi- 
dła, są zbieranymi w cudzych 


domach śmieciami, przez pryz- 
mat pychy oglądanymi jako 
złoto“. 


Na szczęście jest to podej- 
rzenie bardzo „nieśmiałe* i bar- 
dzo lekkie. Mówię „na szczęście*, 
bo przez to jedynie, iż Alicya 
nie wątpi o sobie ani na chwilę, 
ma tyle pretekstów do czarowa- 
nia nas i swego otoczenia. Lubi 
marzyć „wytwornie* o swojem 
życiu, kocha „ogromnie swoje 
zalety, ale nieskończenie więcej 
swoje wady*. Myśl, że może nie 
jest najpiękniejszą, „wprost za- 


truwa jej życie*. Najdroższe jej 
pragnienie polega na tem, by 
linia „przeprowadzona przez jej 
życie była równie wytworna, jak 
linia jej bioder“. Zapewnia uro- 
czyście, że jest „poganką i wzgar- 
dzicielką różnicy między złem 
i dobrem*. Cnota najpiękniejszą, 
najcenniejszą wydaje się Alicyi 
wtedy, „gdy połączona jest 
z uświadomieniem jej głupoty, 
bezcelowości, bezpożyteczności*. 
Kocha siebie za to wszystko, co 
w niej jest „piękne, dziwne, ka- 
pryśne, bezsensowne, nęcące*, za 
to wszystko zwłaszcza, co w niej 
„zupełnie bezpożyteczne* i „co 
kiedyś tam, za ciasną krainą 
wszystkich horyzontów, bezmier- 
nem bogactwem i fantastyczno: 
ścią piękna zwróci na siebie olś- 
niony wzrok  najpiękniejszego 
z bogów“, Wierzy, że popełnia- 
nie „zręcznych niezręczności sta- 
nowi w niej wdzięk zupełnie 
szczególny*. Szuka więc sposo- 
bów przypodobania się, mnoży je 
dowolnie. Gdy np. chce udać 
migrenę, „wymownie przesuwa 
rękę po czole, ani trochę nie roz- 
palonem, po to tylko, by pokazać, 
iż rękę ma równie piękną, jak 
królowa Anglii, okrutna Elżbieta*. 
Nadewszystko jest ambitna, cho- 
ciaż nigdy nie znać tego po niej. 
„I głównie z tego względu nie 
należy do kobiet zoyzwołonych*. 
Kilka razy w swem życiu wi- 
działa, jak to wygląda. „Dla ko- 
biety ambitnej mniejszą ofiarą 
jest uledz mężczyźnie, niż dać 
mu poznać, że wolno mu o to 
się starać*. Alicya daleką jest 
zresztą od wszelkich złudzeń de- 
monizmu. „Nie jestem—mówi— 
zła, skoro nie wierzę w zło“. Po 
za swoją rzekomą pięknością 
i pięknością swego życia „naj- 
bardziej kocha na ziemi czar nie- 
przeparty zwodnej gry i słodszy 
jeszcze czar zapomnienia nawet 
o grze—dla płomieni ciała“. 

Nie przerażajmy się wobec tych 
„płomieni*. Alicyę będą one o tyle 
zajmowały, o ile w nich twarz 
jej zyska na krasie. Jej naprzy- 
kład „miłość* dla Zienowicza jest 
jedynie objawem takiej „zwodnej 
gry“ mózgowej. Zienowicz, także 
Narcyz, ale kabotyn, „indywidu- 
alista krańcowy, Grek w skórze 
Nietzschego* wpatruje się w jed- 
no tylko lusterko: takie, które 
pokazuje, iż Zienowicz ma oblicze 
„artysty“. Alicya więc bawi się 
z nim w dość ciekawy fechtunek 
miłosny, wybornymi listami po- 
twierdzony, z których dwie rze- 
czy wychodzą jasno: najpierw 
i najsilniej, że p. Rygier-Nałkow- 
ska ma piękny talent; następnie, 


że Alicya nie wie zgoła, co tu 
miłość. Ona pięknie rozprawia 
o tem uczuciu, a rozprawia po 
to, aby w końcu dojść do jakie- 


goś narcyzowego zuchwalstwa, 
takiego np. pokroju: „Niechaj 


sentymentalne mieszczki spowia- 
dają się dla otrzymania rozgrze- 
szenia. Moje rozgrzeszenie jest 
w tem, że grzeszę ja. I nie po- 
trzeba mi pokuty. Grzech jest 
dla mnie sam w sobie pokutą 
największą*. 

O tak, nie potrzeba tu po- 
kuty. Pokutą będzie może... ironia 
czytelnika, gdy przeczyta takie 
zwierzenia, które Alicya czyni 
po pocałunku Zienowicza: „Pięk- 
ne jest szczęście moje — i ma 
jasny uśmiech bóstw helleńskich 
na wargach*... Zawsze, wszędzie, 
we wszystkiem Alicya troszczy 
się jedynie o efekt pozy. Raz 
jest to młoda pantera, która wy- 
grzewa się lubieżnie na słońcu 
i liże swą śliczną, lśniącą sierść, 
a potem wskakuje na drzewo, 
już to gwoli wyostrzenia sobie 
pazurów, już to gwoli sprawności 
ruchów całego ciała, już to dla 
przypodobania się samcowi. To 
znów jest to w atmosferze lodo- 
watego racyonalizmu wychowana 
młoda poetka, która „w nie nie 
wierzy“, ideału żadnego niema 
i dla tego z czarującym sceptycyz- 
mem o ideałach rozprawia. Naj- 
częściej jednak Alicya jest odsu- 
niętą od „salonów*, bardzo inte- 
ligentną kokietką, rzuconą w sfe- 
rętej „radykalii*, gdzie „brudny 
kołnierzyk i zaniedbane maniery 
nie stanowią zasady, ale stają się 
łatwo „drugą naturą“. To też jej 
zbożne uniesienia nad własną 
wytwornością brać musimy cum 
grano salis, musimy je traktować, 
jako rezultat porównania Alicyi 
z jej otoczeniem, oddanem bez- 
pamiętnie idei. Gdy się zachwy- 
ca swą suknią, to nie znaczy, 
żeby tam był w kroju jakiś wyż- 
szy gatunek wykwintu, jakaś 
własna kompozycya prostoty; bę- 
dzie to napewno suknia od bar- 
dzo drugorzędnego krawca, dość 
krzykliwa w tonie i narzucająca 
się uwadze pretensyonalnem oznaj- 
mieniem: ja jestem suknia wy- 
tworna. 

Jakże się stało, że taka Ali- 
cya poszła do rewolucyi? Po co 
ona tam idzie? Wedlug wszel- 
kiego prawdopodobieństwa przy- 
szła tu góra do Mahometa, — przy- 
szła rewolucya do Alicyi. Była 
jej potrzebną. jako jeszcze jedno 
zwierciadło. ród rewolucyoni- 
stów, po za mimowolnem, pse- 
udo-wytwornem poszukiwaniem 
tęgich bicepsów, przepaścistych 


oczu i tym podobnych nadzwy- 
czajności, Alicya szuka jeszcze 
wielkich charakterów, w nieustan- 
nem przeświadczeniu, że—nawet 
w tych charakterach dojrzy swój 
własny wizerunek. Takim wiel- 
kim charakterem jest działacz, 
nazywany konspiracyjnie „Księ- 
ciem*. Ciągnie Alicyę ku niemu 
najpierw sama legenda, jaka 
imię jego otacza. „Kocha“ go 
od pierwszej niemal chwili, gdy 
go poznała, chociaż wówczas jesz- 
cze prowadziła „wytworny“ ro- 
mans z „wytwornym* Zienowi- 
czem. Wreszcie, gdy raz, pod 
wpływem już propagandy Księcia. 
Alicya błąka się po nocy śród 
domostw robotniczych i przypad- 
kiem Księcia tam spotyka, „po- 
myślała bez żadnej przyczyny 
i zupełnie nie à propos: oto jest 
człowiek, z którym chciałabym 
mieć dziecko“. Jest to wyraź- 
niejsza już krystalizacya uczu- 
cia, które Alicya niedawno, w roz- 
mowie z Zienowiczem, usuwanym 
na drugi plan, określała tak: 
„mogę kochać tylko kogoś, kto 
mię porywa szlachetnością i wiel- 
kością, kto ma w sobie bohater- 
stwo i wspaniałość*. Naturalnie 
Książe musi mieć ten „styl*, jaki 
jest Alicyi potrzebny: pomimo 
swych czynów gwałtownych, ma 
on różne „wytwiorne* upodobania. 
Jest oratorem nieszczególnym, ale 
ma starannie wyszlifowane paznog- 
cie; posiada „jakąś pogodę czysto 
fizyologiczną, wypływającą z tem- 
peramentu, która stanowi tajem- 
nicę jego nadzwyczajnego wply- 
wu na ludzi“ i—na Alicyę. Ksią- 
że nie wierzy w walkę. Idea 
rewolucyjna pociąga go „nie jako 
systemat naukowy, ale jako gi- 
gantyczny w swej utopijności 
rozumnej przejaw owej wiecznej, 
boskiej w nas źysknoty do słońca 
niewidzialnego, jako wyłom pro- 
metejski w murze z głazów pi- 
ramidalnych, dzielących nas od 
tryumfu żyjących w nas potęg 
świętych, które w skromności 
magnatów zwiemy istniejącym 
gdzieś jeszcze po za duszą Nna- 
szą — Bogiem*. Książe ogromnie 
kocha życie. Każdy przejaw ży- 
cia jest dla niego „rozkoszą, —ka- 


żda radość i smutek, tryumf 
i lẹk“. 

Zdaje się Alicyi, że przez 
Księcia pokochała nowy świat, 


świat „nowej myśli i nowego pię- 
kna, w którym najwyższe idee— 
miłość i nienawiść — w jednym 
momencie stapiają się w gromo- 
wą syntezę, z której rodzi się — 
Nowy Czyn“. Lubi też wiele 
mówić o tej swojej miłości, wiel- 
hi i czci tę miłość rzekomą przy 


Helleu. Paryżanka. 


każdej okazyi. Dawniej kochała 
egzotyczne rośliny, kamienie rzad- 
kie, stare rzeźby, naczynia dro- 
gocennej roboty, perspektywy 
kolumnowe z białego marmuru. 
Teraz zapewnia, iż otrząsła się 
„z tej martwej narkozy piękna, 
bo stanęła oko w oko z bohater- 
stwem*. Jest to oczywiście dal- 
szy szereg jej narcyzowych złu- 
dzeń. Alicya i w Księciu kocha 
siebie taką, jaką się „tylko przez 
jego oczy ujrzeć mogła*. Czasem 
w tem uczuciu, na drobną, ma- 
leńką chwileczkę, urzeczywistnia 
się to, co Goethe określił w ma- 
ksymie: niema innego środka 
obrony przeciwko wyższości dru- 
giej istoty, jak mocna dla niej 
miłość. Ale w życiu Alicyi 
nawet ten gatunek miłości nie 
jest dłago możliwy. Swój stosu- 


Chcę kochać! 


nek do Księcia określiła ona wy- 
bornie w takiej spowiedzi: „kRo- 
zumiałam dobrze, że musi być 
szczęśliwy, skoro jest sobą, skoro 
nigdy ze sobą nie potrzebuje się 
rozstawać. Jakże ja sama była- 
bym szczęśliwa, gdybym zawsze 
mogła być z nim.“ 

Pragnie tej nierozłączności, 
bo zawsze i wszędzie pragnie 
dla siebie... lustra. Siebie więc 
szuka w cierpieniach Księcia, 
siebie widzi w jego bohaterskim 
czynie rewolucyjnym, siebie wiel- 
bi w jego torturach więziennych, 
o sobie opowiada pełne stylowej 
draperyi słowa, gdy myślą prze- 
żywa jego śmierć na szubienicy. 

Rewolucyi niema więc w „Księ- 
ciu*, pomimo widocznych ze stro- 
ny autorki insynuacyj, iż o nią 
najwięcej chodziło. P. kRygier- 
Nałkowska usiłowała tu zaspo- 
koić swoją wielką zżęsknotę stylu— 
jedyną rzeczywistość nieuświado- 
mioną we wszystkich jej narcy- 
zowych troskach. 

Alicya, dziecko swe, urodzo- 
ne z pseudo-rewolucyjnej miłości 
z Księciem, ofiarowuje uroczyście 
w zakończeniu książki „słońcu 
niewidzialnemu* Jutra. W tym 
akcie mieści się zapewnienie, że 
Alicya przeglądać się będzie da- 
lej w źrenicach... własnego dziecka. 
Opowie nam o tem niewątpliwie 
z niemniejszym talentem, czysto- 
ścią i wdziękiem języka, swobo- 
dą wyobraźni i inteligencyą, jak 
w „Księciu“. Chciałbym tylko 
przypomnieć jej jedno piękne 
przykazanie, chroniące od zarzu- 
tu spi jg i niestylowo- 
ści: „Im szlachetniejszą mamy 
duszę, tem mniej winniśmy o tem 
mówić. Sztuka polega na tem, 
aby pokazać tę szlachetność bez 
nieustannego jej zapowiadania*... 

Jan LŁorentowicz. 


A 


Kocham Cię, Chryste, całym płomieniem swej duszy, 
Po nocach w snach widuję ręce Twe skrwawione, 
Twój uśmiech dobrotliwy i z cierni koronę 

| cały tezmiar mąk Twych i Twoich katuszy! 


Św. Teresa. | 


Z ciemnych ziemskich otchłani, jak z mogilnej głuszy, 
Ku Tobie mkną mych myśli łabędzie stęsknione, 
Chcę cierpieć lub umierać! 


Żądzą męki płonę! 


Niechaj miłość serce moje skruszy! 


Chcę cierpieć i umierać, Jedyny, dla Ciebie, 
Tobie ponieść w ofierze łez mych srebrne sznury 
| | ciała schłostanego zastygłe purpury, 


Byleś zato mi tylko dał w Twem jasnem niebie 
Być pierwszą z pośród wszystkich dziewic nieskalanych, 
Miłujących serdecznie i umiłowanych! 


Zygmunt Różycki. 


J. Moniuszko. 


Moment Tylży (1807 r.) w romantyzmie polskim. 


III. 


Jeżeli ówczesna bezimienna poe- 


zya, właściwie rym, panujący, roz- 
płomieniający, a dobijający się do 
wrót literatury zewsząd: z ulicy, 


z celek sztubackich, z naiwnych de- 
sek teatralnych, z zapadłych kątów 
kraju—jeżeli to pieśniarstwo prosto- 
duszne najczęściej może mówić do 
dzisiejszych pojęć o poetyce, jako 
zapał chwili i tym zapałem ma być 
mierzone,—to równocześnie obok tych 
zjawisk powstaje do życia element 
prozy polskiej naprawdę nowej, pro- 
zy o nowym tonie i o nowem nieza- 
znanem dotąd tempie. Proza owa, 
jak i piosenkarstwo ówczesne, pow- 


staje, rzekłbyś, żywiołowo z masy 
zbiorowej. Od entuzyazmu chwili 


bierze moe i wartkość, których naj- 
doskonalszej nawet prozie Stanisła- 
wowskiej nie dostawało. Podziwienia 


są godne listy legionistów pisane 
z biwaków do rodzin. Lapidarne 
zwroty zawierają w jednem zdaniu 


doskonałą treść życia i uczucia. Co- 
prawda żołnierz wielkiej armii miał 
doskonały wzór stylu w języku sa- 
mego Napoleona. Słynne rozkazy dzien- 
ne rzucały błyskawice mocnych słów. 

To też z rycerska brzmiał i ton 
odezw legiońskich do narodu. W ję- 
zyk oficyalny wkrada się obrazowość 
marsowa—i duma zwycięzców. 

Oto naprzykład pisze JP. Amil- 
kar Kosiński, generał brygady wojsk 


polskich, organizator siły zbrojnej 
narodowej departamentów Bydgoskie- 
go i Kwidzyńskiego — do obywateli 
tychże departamentów: 

„Przybywam, Rodacy, na czele 
uzbrojonych i zemstą pałających wa- 
szych współbraci w te okolice, gdzie 
jeszcze błąkają się marne szezątki 
monarchii Pruskiej.* 


A jak naprawdę podniosła jest 


ta pamiętna rota przysięgi, jaką 
w r. 1506 i 1807 składał nowo za- 


ciężny legionista: 

„Ja tu przytomny, przed obli- 
czem Boga zastępów, przed bóstwem 
powstającej ojczyzny mojej, przysię- 
gam na tę buławę, którą niegdyś 
bohaterska dłoń Czarnieckiego dźwi- 
gała, na ten miecz Sobieskiego, pod 
którym padał polski nieprzyjaciel, iż 
posłuszny do zgonu rozkazom Wiel- 
kiego Napoleona o swobodę i całość 
ojczyzny aż do przelania ostatniej 
kropli krwi mojej walczyć będę.“ 

W ów pamiętny dzień 3 maja 
18507 roku odbyło się w katedrze 
św. Jana uroczyste poświęcenie zna- 
ków legiońskich. Biskup Albertran- 
dy, eelebrujący mszę pontyfikalną, po 
skończonem nabożeństwie  ukląkł 
u stopni ołtarza i, jak zapewniają 
ówcześni, z ust jego popłynęła mo- 
dlitwa—improwizacya: 

„Wszechmocny, wieczny Boże, 
któryś jest rzeczy wszystkich błogo- 


Wręczenie buławy marszałkowskiej «s. Józefowi Poniatowskiemu. 


sławieństwem—-i tryumfujących mocą, 
wejrzyj łaskawie na pokorne prośby 
nasze—i te znaki, na użycie wojenne 
przygotowane, spuszczonym z nieba 
błogosławieństwem poświęć, aby prze- 
ciwko nieprzyjacielskim narodom były 
dzielne i obroną Twoją zawsze za- 
bezpieczone: aby targającym się na 
naszą ojczy- 
znę były stra- 
szne, a dla 
mających w 
Tobie ufność 
stały się nie- 
zawodną po- 
mocą i nie- 
wątpliwem 
zapewnieniem 
zwycięstwa. 
Ty albowiem 
jesteś Boże, 
który hardość 
niesprawiedli- 
wie  wojują- 
cych gromisz, a w Tobie ufających 
wszechmocną wspierasz pomocą“. 
Aby ocenić wagę biblijnej a na- 
tehnionej prostoty tej w ustach księ- 
dza biskupa, należy pamiętać, że 
wydobyła się ona z tych samych 
ust, które na posiedzeniach towarzy- 
stwa przyjaciół nauk zasypywały słu- 
chaczów monotonią długich i sztucz- 
nych okresów, że przytoczymy tylko: 
„Nigdy on sławny—króla Pyrru- 
sa do Rzymian poseł—Cyneas tak na 
umyśle zmieszany, tak na sercu nie 
mógł być strwożony, jak my* i t. d 


Wojciech Bogusławski. 


Jeżeli więc naraz z ust tego 
samego człowieka popłynęło takie 


fakt może 
wnętrza 


żywe uczucie, to już ten 
być miarą, jak nawet we 
ludzi starych i klasycyzmem nasiąk- 
łych, zapadała bohaterska prostota 
chwili—i jak ona była wszechpochła- 
niająca. 


Gdy mowa o tem pamiętnem 
nabożeństwie, nie sposób pominąć 
milczeniem dłuższej mowy księdza 


Woronicza, którą z ambony do mło- 
dych rycerzów 

ojczyzny wy- > j 
powiedział: 

Cytnjemy 
tylko jej fra- 
gmenty. 

„l wy któ- 
rzyście z roz- 
sypanych ko- 
ści wspólnej 
matki naszej 
w oka mgnie- 
niu w mści- 
cielów jej u- 
rośli — i wy! 
którzyście jej 
imię, w Europie wymazane, aż na 
piaski murzyńskie dla przechówku 
unieśli — 

„— już się spełniły 
dzieje! 

„— dziś! 

„— szukać wam słupów Chro- 
brego między Dnieprem i Salą, odko- 
pywać porty i zatoki Kuxynu, skąd 
niegdyś Jagiełło chlebem ukraińskim 
grody bizantyjskie zasilał, przecierać 
gościniec wypraw Witołdowych, py- 
tać o dawne obozy i stanowiska Ba- 
torego!... 


Marcin_Wolski. 


wasze na- 


A w dalszym ciągu kreśli eksta- 
tyczny obraz Polski za sprawą Na- 
poleona odrodzonej: 

„Kraj niedawno ponury, niewol- 
nictwa cechą shańbiony, z nadziei 


i sposobu dźwignięcia się obdarty, 
świetnemi roty połyska* — 


„Rycerze o pierwszeństwo chlu- 


bnej śmierci dobijają się...“ — 
„Starce zgrzybiali na koń wsia- 
dają —* 


„Młodzieńcy, przez nasterczone 
dzidy i zapory przedarłszy się, pod 
zbawcze chorągwie lecą w zawody...* 

„Wszystko wre, zakwita rado- 
ścią i pociechą oddycha.* 

„Bóg wejrzał na łzy i lamenta 
tylu milionów ludów, nieokreślonej 
dumie i samowolności poświęconych, 
za blahy kruszec nędznie zaprzeda- 
nych.“ 

„— Przygotował wiekami Boha- 
tyra, który jeden to dzieło Boże, po 
Bożemu wykonać był przeznaczony.“ 


Historyka literatury uderzyć mu- 
si w podkreślonych wyrazach końco- 
wych mesyaniczny ton wiary w Na- 
poleona, ten sam, który później w to- 
wianizmie, w „bBiesiadzie", a jeszcze 
bardziej w  prelekcyach Mickiewicza 
znajdzie swoje analityczne sformuło- 
wanie. Że w mowie Woronicza wy- 
razy te nie były nieświadomą grą 
słów, świadczy jeden z dalszych ustę- 
pów, w którym Polska zyskuje znane 
oświetlenie Chrystusa narodów: 


„Polska za Europę we krwi to- 
aęła, a Europa za jej plecami bez- 
pieczna swoje światło i korzyści do- 
skonaliła. Opowiadajcie to wiekom 
i pokoleniom przyszłym nasterczone 
kościami mogiły naszego Podola 
i Ukrainy. Bądźcie do zgonu świata 


mównemi piramidami naszych zna- 
komitych zasług dla całego rodu 


ludzkiego i razem okropnej niewdzięcz- 
ności...“ 


A. Grzymała-Siedlecki. 
OCD 


Cesarz Wilhelm 
jako mecenas sztuki 


i artysta. 


Nieraz opowiadano sobie, że ce- 
sarz Wilhelm, niby Hadryan nowo- 
czesny, będąc w pracowni malarskiej 
lub rzeźbiarskiej, sam chwyta za ołó- 
wek lub pędzel i szkicuje obrazy lub 
pomniki, według których artyści wy- 
konują potem dzieła swe. Inni zno- 
wu twierdzili, że szkice tego rodzaju, 
które czasem pojawiały się w pismach 
ilustrowanych, nie są własnoręczną 
pracą cesarza. 

Właśnie pojawia się dzieło, które 
informuje publiczność dokładnie o sto- 
sunku cesarza do sztuki i po raz pierw- 
szy ogłasza pięćdziesiąt własnoręcz- 
nych szkiców i rysunków jego. Wy- 
dawnictwo to—,„Der Kaiser und die 
Kunst* (Berlin, nakładem Alfreda 
Schalla) — jest oficyalnem. Trudno 
osądzić, dlaczego cesarz obecną właś- 
nie chwilę uważał za stosowną, by 
zaprezentować światu całokształt usi- 
łowań swych jako mecenas i artysta. 
Dość, że, najwidoczniej z polecenia 
jego, Paweł Seidel, dyrektor zbiorów 
sztuki na zamkach cesarskich, zebrał 
z archiwów urzędów dworskich i mi- 
nisteryów wszystkie dokumenta od- 
nośne, dołączył szereg listów, w któ- 
rych artyści wypowiadają zdanie swe 
o cesarzu i wyposażył dzieło w znacz- 
ną ilość wspaniałych ilustracyi. Do 
jakiego stopnia wydawnietwo to za- 
chowuje charakter oficyalny, wynika 
z tego, że autor, mówiąc o cesarzu, 
używa zawsze wielkich liter. Cieka- 
wą jest też okoliczność, że pismom 
nie nadesłano egzemplarzy do oceny; 
redakcye musiały nabyć je po 25 
marek. 

Trzeba przyznać pracy p. Seidla, 
suchej i nudnej—en défaut d'autres 
qualits—tę jedną zaletę, że wyświe- 
tla szczegółowo wszystko, co cesarz 


Szkice cesarza Wilhelma 


pomników rycerzy z Oranii przed pałacem berlińskim. 
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Scenaryusz, narysowany przez cesarza Wilhelma, do „Burggrafa”. Scena końcowa. 


zdziałał dla poparcia sztuki, jakim był 
osobisty wpływ jego przy budowach 
monumentalnych, a nawet rolę jego 
jako krytyka artystycznego. 

W tym kierunku materyał zebra- 
ny jest wcale zajmujący. Wiadomo, 
że cesarz Wilhelm nie przebiera 
w wyrazach, gdy mu się nowa budo- 
wa lub pomnik nie podobają. Najo- 
strzej skrytykował nowy gmach par- 
lamentu. W przemowie do młodych 
artystów niemieckich, kształcących się 
w Rzymie, nazwał go: „Der Gipfel 
der Geschmacklosigkeit*. Słowo to 
i dziś jeszcze często przytaczają; za- 
zwyczaj—o ironio losu—w zastosowa- 
niu do „Siegesallee*, stworzonej przez 
samego cesarza. 

Niejednokrotnie cesarz notuje 
uwagi swe na brzegach dzienników. 
Urzędnicy dworscy skrzętnie chowają 
te komentarze. W czasie, gdy prasa 
zajmowała się projektem pomnika dla 
Ryszarda Wagnera, jeden z kryty- 
ków „skrajnie postępowych* wyma- 
gał, by nie operowano zwykłemi środ- 
kami faktury pomnikowej. „A czem- 
że właściwie?“ dopisał cesarz. „Duch 
Wagnera—żądał dalej krytyk—powi- 
nien być przedstawiony przez rzeź- 
biarza tak całkowicie i uchwytnie, by 
każdy widz uczuł porywający wpływ 


jego*. Cesarz zauważył: „Gadanie! 
Tego żaden rzeźbiarz zdziałać nie 


może dla widza, który nie znał Wa- 
gnora“, 
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go i sumiennej pracy. 
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Artyści, z którymi cesarz często 
dłużej o sztuce gawędził, twierdzą, 
że nie jest on tak zawziętym, jak 
ogólnie mniemają, przeciwnikiem no- 
wego kierunku. Nienawidzi tylko 
kliki secesyonistów, którzy za pomocą 
szalonej reklamy wybijają się na sta- 
nowiska, nie odpowiadające ich uzdol- 
nieniu. Wymaga rysunku poprawne- 
Pozatem jed- 
nak przedstawicieli nowego kierunku 
w sztuce bynajmniej systematycznie 
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Rzecz dzieje się przed bramami Bazylei. 


nie ignoruje. W ostatnich czasach 
zamianował trzech zdecydowanych 
zwolenników modernizmu kierowni- 
kami pierwszorzędnych instytueyi ar- 
tystycznych. 

O stosunku cesarza do Wojciecha 
Kossaka tak się wyraża oficyalna ta 
publikacya: „Szczególne zajęcie oka- 
zywał cesarz zawsze dla koni na 
obrazach przez się zamówionych. Lu- 
biał przyglądać się obrazom takim 
podczas pracy w towarzystwie grun- 


zkice własnoręczne cesarze iihelma, nowych okrętów wojennyci 
Szk ła ze cesarza Wiihel ych okręt | 


townych znawców koni. W obrazach 
Kossaka interesował go zamaszysty 
sposób traktowania kawaleryi. Że 
zaś cesarz, jak wiadomo, sam jest 
jeźdźcem zręcznym i wytrwałym, po- 
dobało mu się dać malować przez 
Kossaka w tym charakterze, raz na 
czele ułanów królewskich, drugi raz 
w uniformie leibhuzarów, w sytua- 
cyach, które Kossak podczas mane- 
wrów obserwował. I inne obrazy 
zamówione przez cesarza u Kossaka, 
przedstawiają żywe ataki kawaleryi.* 

W młodości cesarz myślał na se- 
ryo o tem, by sam zostać malarzem. 


Nauczycielem jego był prof. Salz- 
mann. Od r. 1884 udzielał lekcyi 
jemu i bratu jego ks. Henrykowi. 


Ks. Wilhelm okazywał sporo zręczno- 
ści w wyrażaniu myśli swych farba- 
mi, tak że przystąpiono niebawem do 
zadań trudniejszych. Po krótkich lub 
dłuższych przerwach wracał zawsze 
z zapałem do sztalugi. 

W późniejszych latach, zwłaszcza 
od kiedy wstąpił na tron, cesarz Wil- 
helm II zaniedbał malarstwo, poprzesta- 
jąc na szkicach ołówkiem lub piórem. 
Częstokroć, zamawiając pomnik, rzuca 
myśl jego w formach arcyprymityw- 
nych. Szkice te są najpośpieszniej- 
szemi i grzeszą brakiem maniery pla- 
stycznej. Przypominają raczej studya 
malarskie lub manekiny krawieckie. 
| kartony alegoryczne, które cesarz 
sam szkicował, lub dla których do- 
starczał pomysłów, nie odznaczają się 
oryginalnością. 

Natomiast na dwóch innych po- 
lach własnoręczne prace cesarza za- 
sługują w pewnej mierze na uwagę. 
Rysunki, przedstawiające statki, wy- 
konane są starannie i zdradzają zna- 
jomość perspektywy. Najciekawsze 
zaś są szkice reżyserskie dla sztuk 
teatralnych. Widać w nich zamach 
i rutynę, nie zbyt częste u ukorono- 
wanych dyletantów. 


Berlin. Stwosz. 


Szkic własnoręczny cesarza Wilhelma, na 
pomnik admirała brandenburskiego, Raule, 


Włodz. Perzyński. 
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Najsmutniejsze były te po- 
ranki, gdy Porecki, budząc się 
ze snu, patrzał w leżący przed 
nim dzień, jak w step pusty 
i bezbrzeżny. Taki poranek wła- 
śnie miał w parę dni po spotka- 
niu się z Turskim. Ani pienię- 
dzy, ani papierosów nawet. Wła- 
ściwie nie było po co wstawać. 
To też nie wstawał i leżał do 
południa w łóżku, wysilając mózg 
nad wynalezieniem jakiejś szczę- 
śliwej „kombinacyi*, która by go 
wybawiła z fatalnego położenia. 

Nie jednak wymyśleć nie 
mógł prócz urągliwych szyderstw 
nad własnym losem. Ale i te szy- 
derstwa już mu obrzydły. W koń- 
cu rozgoryczony podniósł się 
z łóżka i postanowił pisać. Od 
paru dni snuł mu się po głowie 
temat do noweli, w której miał 
zamiar „obmalować* Tężewskich. 
Pomysł zawdzięczał hrabinie Dym- 
nickiej. Wiedział, że Tężewskie, 
a zwłaszcza lza, będą jego no- 
wellę czytały i ze złośliwem 
zadowoleniem wyobrażał sobie 
ich przerażenie. Im bardziej o tem 
myślał, tem bardziej nęcił go ten 
utwór. I obiecywał sobie popra- 
cować nad nim starannie. aby 
nie był to tylko paszkwil, lecz 
zarazem rzecz wysokiej wartości 
artystycznej. Miłe wrażenie psu- 
ła mu trochę myśl, że rodzina 
Tężewskich posiada i męzkich 
przedstawicieli, których wrażli- 
wość na drukowane słowo mogła 
się wypowiedzieć w niepożądanej 
formie. Dla tego też ociągał się 
z pisaniem. Lecz tego ranku 
ogarnęła go rozpaczliwa rezygna- 


cya. (o będzie, to będzie, a on 
napisze... Owszem, niech się ro- 


bi skandal!.. Rozumował tak, bo 
po długich namysłach nabrał prze- 
konania, że ani Turski, ani Lip- 
czyński, ani Zawirski, nie będą 
zaczepki z nim szukali, żeby 
właśnie nie powiększać skandalu. 
Oczywiście, gdyby nawet chcieli, 
to kobiety, subtelniejsze i dyplo- 
matyczniejsze, powstrzymają ich. 
I będą miały racyę. I tak więk- 
szość czytelników nie zrozumie 
właściwego znaczenia, a gdyby 
którykolwiek z nich ujął się za 
Izą, sprawa stałaby się głośną 
i mówiłaby o niej cała War- 
szawa. 

Dziwił się, że mu to proste 
rozumowanie wcześniej do głowy 
nie przyszło i pokrzepiony na 
duchu zasiadł do pisania. Gład- 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 


ko układały mu się słowa w bar- 
wne okresy i po pewnym czasie 
robota pochłonęła go zupełnie. 
Żywe wzory, które miał przed 
oczami, mknęły gdzieś, zapom- 
niał, że pisze paszkwil. Koło 
trzeciej zapukał do niego Stani- 
sławski. Przez drzwi się z nim 
rozmówił, przepraszając, iż go nie 
może przyjąć, gdyż jest strasz- 
nie zajęty. Podniecony gorączką 
twórczą, zapomniał o tem, iż od 
rana nic w ustach nie miał i ca- 
ły dzień prawie przesiedział nad 
stolikiem. Jednym tchem napi- 
sał wszystko. 

Tak był zmęczony, że kiedy 
wreszcie ostatnią kartkę rękopi- 
su odrzucił, słabo mu się zrobiło. 
Myślał, że zemdleje. Postanowił 
zaraz pójść z rękopisem do re- 
dakcyi, mając nadzieję, że może 
dziś jeszcze uda mu się pienią- 
dze otrzymać. Przed wyjściem 
położył się na chwilę, żeby wy- 
począć i zasnął głęboko. Kiedy 
się zbudził, w pokoju było zupeł- 
nie ciemno. Miał wrażenie, że 
jest późna noc. Głód dokuczał 
mu strasznie, ale już nie chciało 
mu się wychodzić na miasto. Le- 
żał z oczami utkwionemi w sufit, 
a po głowie majaczyły mu się 
znów skowronkowskie wspomnie- 
nia, które odżyły w nim przy 
pisaniu. Ale mu już nie spra- 
wiały bólu. Myślał o nich, jak 
o jakiejś przeczytanej książce. 
I zapadał powoli w słodkie, pół- 
senne rozmarzenie. Rozebrał się 
i na dobre położył do łóżka, chcąc, 
żeby już jaknajprędzej jutro na- 
deszło, 

Nagle zapukano do drzwi. 

— Wacek, jesteś — usłyszał 
głos Stanisławskiego. 

— Jestem, jestem... Chodż!— 
zawołał ucieszony. Drzwi były 
zamknięte na klucz i musiał się 
podnieść z łóżka, żeby je otwo- 


rzyć. (ialicyanin wsunął się do 
pokoju i stanął w progu jak 
wryty. 


— Ta, co ty oszalałeś... Cho- 
ry jesteś? 
— (Czemu? 


— Cały dzień z domu nie 
wychodzisz, ludzi nie wpuszczasz... 
Czyś ty ten swój dramat tak 
kończył. 

— Nie Stanisłasiu, coś inne- 
go, lepszego. Poczciwieś zrobił, 
żeś przylazł Która to godzina? 

— Dziesiąta. 


Usłyszawszy, że jest 
tak wcześnie,  Porecki 
uczuł w tej samej chwili 
wściekły głód. 

— Nie masz ty pie- 
niędzy przypadkiem? 
Mam. 

— Masz?! 

Zerwał się na równe 
nogi z łóżka i chwyciwszy 
Stanisławskiego w objęcia, 
począł go ściskać i cało- 
wać. Potem odepchnął go 
od siebie z taką siłą, że 
galicyanin przewrócił się 
na łóżko i, zapaliwszy świa- 
tło, począł się z nerwowym 
pośpiechem ubierać. 

Stanisławski był prze- 
rażony jego gwałtownym 
humorem. 

— Coty wyrabiasz— 
narzekał. — Tak się w rę- 
kę uderzyłem, że napew- 
no będę miał siniak. 


— Głupstwo, byleśdu- 
szy nie miał posiniaczonej. 
Służę ci — skłonił się, 


skończywszy sięubierać.— 
Zaprosisz mię na pierw- 
sze śniadanie. — Wyraże- 
nie to w języku przyja- 
ciół miało specyalne zna- 
czenie. 

— Toś ty przez cały 
dzień nic nie jadł? — dzi- 
wił się galicyanin. 

— Nie jadł... Wyo- 
braź sobie, że nawet pa- 
pierosa w ustach nie mia- 
łem. Ten jest pierwszy. 
Aż mi się w głowie zakrę- 
ciło, jakem się zaciągnął. 

— Widzisz, jakiś ty 
głupi. Ja w południe mia- 
łem pieniądze, trzeba ci 
było mnie wpuścić. 

— Stanisłasiu, ludzie tacy, 
jak ja, mogą zapomnieć o obie- 
dzie. Utrwal to sobie w pamięci 
i chodź. Wołu bym zjadł teraz 
i całą Wisłę piwa wypił. 

Wyszli. Poeta był w znako- 
mitym humorze, przez całą drogę 
śmiał się i dowcipkował. Lepiej 
mu się dzień nie mógł złożyć. 
Napisał dobrą rzecz i jakby w na- 
grodę za to Opatrzność, która 
czuwa nad talentami, zesłała mu 
po całodziennym poście obfitą 
kolacyę. Przyjście Stanisławskie- 
go uważał za bardzo piękny, pra- 
wdziwie przyjacielski czyn. Wszak 
każdy inny na miejscu galicya- 
nina napewno by go już drugi 
raz wieczorem nie szukał Sam 
by się zabawił. 

— ŻZacny chłop jesteś. I nie- 
wiem doprawdy, jak mnie za 
serce tem ująłeś, żeś przyszedł. 

Gdy stanęli przed bufetem 


Sztuka obca. 


Mikołaj Friedrich. 


w jasno oświetlonej sali, nie mu 


już do szczęścia nie brakło. Ocza- 


rował go i pochłonął barwny 
łan przekąsek i potraw, rozłożo- 
nych na talerzykach. Wypili po 
kieliszku wódki. Spojrzał pyta- 
jąco na przyjaciela: 

— Powtórzymy? 

— Można — odparł poważnie 
Stanisławski, 

— (oś przez dzień porabiał? 

— Nic. (o na taki upał 
można robić. Jak usiądziesz, to 
ci się wstać nie chce. 

— A ja pracowałem, ale dziś 
tom się naprawdę napracował — 
mówił poeta z uśmiechem dumy. 
Poczucie tego, że cały dzień po- 
trafił, pomimo najgorszych wa- 
runków, nad biurkiem przesie- 
dzieć, sprawiało mu radość więk- 
szą po nad wszystko. Wskrzesła 
w nim znów wi własne 


wiara we 
siły twórcze. A ostatnimi czasy 


Po kąpieli. 


tak mu się „nie pisało*, 
taki był zniechęcony, apa- 
tyczny, że zdawało się, iż 
przyszło już na niego zu- 
pełne wyczerpanie talentu 
i że nic już stworzyć nie 
potrafi. Obawa ta przej- 
mowała go panicznym 
strachem. Jeśli straci zdol- 
ność do pisania, to cóż 
będzie robił. Ale dziś prze- 
konał się, że jej nie stra- 
ciŁ Ha, ha... Ciekawa 
rzecz, czy wielu jest pisa- 
rzy na świecie, którzy, 
tak jak on, nie mając nie 
w ustach, potrafili by two- 
rzyć. Myśląc o sobie, nie 
bardzo zwracał na to uwa- 
gę, co mówił Stanisławski 
i z roztargnieniem mu od- 
powiadał. 

Nazajutrz wstał wcześ- 
nie i odrazu zaniósł swój 
rękopis do redakcyi. Sta- 
nisławski, który nocował 
u niego, towarzyszył mu. 
Wprost z redakcyi poszli 
razem na śniadanie. Poeta 
był milczączy. 

— Cóżeś tak humor 
stracił — dopytywał go 
się przyjaciel. 

— Zmęczony trochę 
jestem. Wczoraj późno 
położyliśmy się przecież. 

— Ja się wyspałem 
doskonale. 

Porecki nie mówił 
prawdy. I on również 
miał czas się wyspać. Ale 
kiedy wychodził z redak- 
cyi z pieniędzmi w kiesze- 
ni, uświadomił sobie, że 
teraz jego nowella musi 
już być wydrukowana. I 
owładnęło nim dziwnie 
niemiłe uczucie. Napróżno sta- 
rał się otrząsnąć i rozruszać. — 
Swiństwo, świństwo—szeptał mu 
jakiś głos w duszy. A przytem 
wszystkie te subtelne wczorajsze 
rozumowania, które doprowadziły 
go do niezbitego, logicznego wnio- 
sku, że nikt z mężczyzn nie uj- 
mie się za honorem Skowronko- 
wa, teraz wydały mu się bardzo 
wątpliwemi. Bezwątpienia było 
by to najrozumniejsze, ale czyż 
oni są rozumni. l ta niepewność 
psuła mu humor. 
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Ramy i Ravany. 
(Z Ramayany). 


Ramayana — wielka Iliada indyjska — mało jest dotąd znana w Eu- 
ropie. Jest to historya walki plemion białych i czarnych w Indyach 
w X wieku przed Chrystusem. a speeyalnie podboju wyspy Cejlon. 


Wróg ludzi i bogów, Ravana, król Cejlonu, władca Rakszasów, złych 
duchów —porwał Sitę—żonę Ramy, króla Kosalów. Rama—to wcie- 
lenie boga Wisznu; zesłany jest on na ziemię dla zbawienia świa- 
ta od potęg złych i ciemnych — Rakszasów:; bogoczłowiek i boha- 
ter, który, sprzymierzywszy się z plemieniem Vanazów — leśnych 
ludzi żóttych — wyruszył przeciw Ravanie. Najwaleczniejsi wojo 
wnicy rakszów, a nawet syn Ravany — zginęli. Teraz występnje 
do walki sam Ravana przeciw Ramie. —Ponieważ walka Ramy 1 Rava- 
ny trwa wiekuiście—przeto może być zawsze uważana za aktualną. 


Więc przetrzebione Rakszów ') tysiące — 


Wrócą do Lanki *) znużone — drżące. 
I straszliwemu rzekną Ravanie *: 


— Zginął Indradżjit *) — twoje kochanie! 


Na polu bitwy skrwawiony padł. 
Zabił go Ramy zuchwały brat. 


Ravana — z bólu wyjąc, powiada: 

— Synu mój, synu! biada, o, biada! 
Tyżeś to upadł, zamordowany, 
Nikłą człowieczą dłonią Lakszmany? 


Mnie tyś miał odwieźć do krain Yamy*) — 


Ha, ja cię pomszczę na trupie Ramy! 


Poczem Ravana siada na wóz. 

Gniew go na pole bojowe niósł. 

Z tłumem geniuszy—z miasta wyruszy 
Jak lotne ptaki —pędzą rumaki— 

A gdy usłyszą ten turkot kół, 

Każdy Vanara ')—strach wielki czuł. 
Wróg idzie straszny, a chciwy krwi: 
W dwudziestu gębach lśnią jego kły! 


W ścisłe szeregi staną Vanary. 

Ten ich na ziemię powali chmary.— 
Jako rozwichrze pędzi ryczące: 

Od jego grotów padły tysiące, 

Iż się wydawałjako Śmierć sama. 


Widząc Ravanę, natychmiast Rama— 
Najpoteżniejszy ujmie swój łuk. 

- O szczęście! oto idzie mój wróg. 
Wróg nieśmiertelnych stoi przedemną. 
Dziś ja go w otchłań strącę podziemną! 


Czeka. Aż naraz jak wichry dwa 
Lub jako lew się rzuca na lwa— 
Tak na Demona nieskazitelny 

Runął bohater. Bój wre śmiertelny. 
Demon Ravana stał jako góra. 
Choć Ikszwakida 7) walił w Asura, 
Choć płomiennemi ciskał weń groty: 
Nie dotknął Rama jego istoty. 


Chmurą spiżowych rzucał pocisków 
Na jego dziesięć potwornych pysków. 
Grot każdy wraca do swego pana. 
W Ravanę—Rama, w Ramę—Ravana 


Wzajem rzucają za strzałem strzał — 
| niewzruszony każdy z nich stał. 


Toż wzajem baczni na każdy ruch 
Ten bogo-człowiek i zwierzo-duch, 
Bohaterowie niezwyciężeni — 

Stali śród boju krwawych płomieni. 


Wtem groźny Demon, by zbudzić lęk, 
Grotów spiżowych wyrzuci pęk. 
Groty, czerwoną zalane krwią, 

W czoło się Ramie wbiły i tkwią. 
Ów, tą ohydną strojny koroną— 

Co go posoką broczy czerwoną, 
Jakby spleciona była z lotosów — 
Zdawał się nie czuć Ravany ciosów. 


Więc cichym szeptem odmawia święcie 
Przeciw złym duchom straszne zaklęcie, 
Co miało siłę pocisku Siwy *)— 

I raz Biesowi zada straszliwy. 
Królewski Demon pochwyci w lot 

W pierś mu lecący za grotem grot. 

Te w pięciogłowe zmienią się żmije — 
Każda pod ziemią szybko się wije 

I znika — 


Wówczas ujmie Ravana 
Włócznię, co, w piekle zaczarowana, 
Kończy się pyskiem lwa i tygrysa: 
Leci ku Ramie straszliwa spisa. 


Rama weń dziryt rzuca płomienny — 
I prysną czary, jako wid senny: 
Młócznia piekielna w powietrzu znika 
Tak się uchronił od przeciwnika. 


Bies tedy chyżo—raz ci za razem — 
Grotów dzisięciu bije żelazem, 

Lecz choć grotami srodze pokłuty, 
Rama stał twardo -i w króla mroków 
Nieomylnemi wypuszcza rzuty - 
Strzały ogniste —pełne uroków. 


Siedem strzał chwyci—i w bohatera 
Puści—aż sztandar jego rozdziera. 
Wożźnicę—jednym ciosem obali, 

A drugim cjosem wóz mu przepali. 
Gniecie na miazgę Ravany łuk. 

Na chwilę drżący cofa się wróg, 

Aż chwyci włócznię— śmierci siostrzycę, 
Co Iśniła krwawiej nad błyskawicę. 

Ta na powietrzu się zakołysze 


10 


l w piorunowej ognistej pysze 
Skrzy się i leci... 


Ten, to ów grotem jeszcze raz strzeli. 
Wreszcie zmęczeni obaj spoczęli. 


Tymczasem szatan dziesięciogłowy 
Stos pali wielki—złoty—ogniowy— 

I czarodziejstwem — sztuką śród sztuk— 
Wóz tworzy złoty potężny łuk— 
Dziryty włócznie pociski strzały — 
Na które zadrżysz, choćeś zuchwały. 
O ludzkiej twarzy krwawe rumaki 
Ciągnęły wóz ten na boju szlaki. 


Tak siedząc w wozie —na bohatera 
Straszny Ravana hardo naciera. 

— Bój to nierówny! wołają bogi. 
Toż niejednako walczą dwa wrogi. 
Ravana—w wozie, a Rama pieszo! 


Tedy z pomocą Ramie pospieszą. 


Indra *) mu wóz swój z błękitów dali— 
Ześle z woźnicą swoim Matali. '") 
Jasna chorągiew nad nim powiewa. 
Znak na niej imię boga opiewa. 

Z eteru nieba wóz ten ma koła. 

Z lapis-lazuli był jego ster. 

Dzwonków tysiące miał dookoła, 

Co brzmiały pieśnią błękitu sfer. 


Matali ze czcią przed Ramą stanie 

I tak mu rzecze: Oto ci, panie, 

Wóz ten zesłały boże wyroki, 

A naprzód Indra tysiącooki 

Łuk swój ci daje—szyszak ognisty, 
Byś stanął w zwycięstw apoteozie: 
Siądź na tym świętym bojowym wozie. 
Ja ci woźnicą, Ramo, zostanę. 

A ty jak piorun pędź na Ravanę! 


Wstępuje Rama na wóz zwycięski. 
Puklerzem Indry na piersi męskiej 
Wrogów niszczyciel — stał osłonięty — 
Promieniejący rycerz ów święty. 


Powstrzymywane z początku konie 
Puszcza Matali na śmierci błonie, 

Gdzie krew czerwonym bluzga potopem. 
Pędzą najwyższym rwąc się galopem. 


Zetrą się w boju oba rydwany — 

Wóz króla Ramy i wóz Ravany. 

Walą na siebie obaj koleśnie. 

AŻ ci zaświszcze gniewny duch mroków 
Grotami—niby ławą obłoków — 

Ramę z Matalim raniąc boleśnie. 
Tysiącem grotów zdarł sztandar boży. 
Drugim -rumaki Indry zatrwoży. 


Zadrżały bogi na widok klęski. 

Drży Vibhiszana ''), że ów zwycięzki 
Ravana —władca potężnych czarów. 
Bojaźń przejmuje pułki Vanarów. 


Morze stanęło w ogniu płomieni. 
Tuman się czarny nad głębią mieni. 
Burzy się otchłań fali starganej. 

W wyże tryskają czerwone piany, 
Wezbrane ogniem toni płomiennej— 
Sięgają gwiazdy niebiosów dziennej. 
Surya '*—o strasznej tarczy miedzianej, 


Jakby do czarnej był przywiązany— 
Groźnej komety —spogląda w grozie 
Na bój Ravany z Ramą—na wozie! 


— Cześć Dasagrivie! '*) wyją straszliwie 
Zebrane w piekieł progu Asury. '*) 

Zwycięstwo Ramie! niech wroga złamie! 
Wołają bogi, patrzące z góry. 


Wtem chwyci Demon dziesięciogłowy 
Włócznię, co ostrz ma dyamentowy, 
Samego Yamy broń przeraźliwą 

Więc Rama łuku Indry cięciwą 

Groty ku niemu śle wywołańcze 
Lecz jako płomień, który szarańczę 
W szalonym wichrze na szczęt pożera 
Tak wszystkie groty z rąk bohatera 
Pochłania groźna ta rohatyna. 


Rozje się Ikszwak na piekieł syna. 


Tedy, żelazną pochwyci lancę, 

Którą sam Indra wysoko ceni: 

Mocno ją wzniesie wzwyż nad pohańce, 
Aż od jej blasku wkoło się mieni 
Przestworze nieba całym obszarem, 
Jakby objęte groźnym pożarem. 


Aż, od jej ciosu zaczarowany, 

Padł roztrzaskany--oręż Ravany. 
Chyżej od myśli—Rama z swej broni 
Pocisk Ravany—i dwoje koni 
Strasznego biesa na ziemię wali. 
Trzema strzałami piersi mu pali — 

A potem w środek Demona czoła 
Trzy rohatyny wbija do koła. 


Tak rzuca strzały—tak raz za razem 
Już weń niezłomnem bije żelazem, 
Już ci dzirytem—już znowu głazem. 


Choć wielkie męstwo w Demona duszy — 
Lecz od nacisku Ramy się kruszy. 
Szybkim się krokiem do piekieł syna 
Zbliżała groźna Śmierci godzina. 
Więc, że się zbliżał Demona kres, 
Wóz cofał zwolna woźnica—Bies. 
Lecz, oślepiony śmierci potęgą, 
Tak do woźnicy Ravana rzecze: 

Jeśliś mi wierny— tedy przysięgą 
Wzywam cię twoją, idź, gdzie krew ciecze! 


Znów na się runą te wozy dwa, 

Jak byk na byka. jak lew na Iwa. 
Rozciekawione Bogi —Asury 

Kołem na walkę patrzyli z góry. 

— Zwyciężyć! taki jest Ramy ślub. 
A myśl Ravany: Czas mi iść w grób! 


Więc wóz przy wozie, konie przy koniach, 
Piersi przy piersiach, dłonie przy dłoniach; 
Nakoniec sztandar tuż przy sztandarze 
Walczyli teraz obaj mocarze. 


Rama pochwyci strzałę wężową— 

Strąca Biesowi głowę za głową. 

A wnet mu inna rośnie na nowo 
Ledwie odrasta, zmiecie ją Rama, 

Lecz zmartwychwstaje wiecznie ta sama. 


Tak przez dni siedem i siedem nocy 
Bohaterowie walczą wysocy. 
Nikt nie ma chwili na odpoczynek. 


St. Wyspiański. Niobidy. 
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Nieustający trwa pojedynek. 
Lecz bezowocnie wróg wroga wali. 


Nakoniec Ramie rzecze Matali: 
Weź strzałę Brahmy. ') Zginie od boga. 
Lecz mu już, Ramo, nie ścinaj łbów, 
Bo łeb mu każdy odrasta znów. 
Nie tam do śmierci jego jest droga. 


Rama usłucha bożego druha 

I nieochybny pochwyci grot— 
Płomieniejący jak wąż syczący 

I naraz celny mu nada lot. 

Brahma go niegdyś utworzył sam 

I dał go Indrze—w niebiosach tam, 
Gdy ten, śród krwawych bojów zenitu, 
Szedł na zdobycie trzech krain bytu. 
Grot był tak szybki, jak wiatr lecący, 
W sobie miał słońca żar gorejący; 
Cały z żelaza—kręto się wierci, 

A w jego węzłach zataił Brahma— 
Bogów Piorunu, Lęku i Śmierci. 


Ten pocisk w Biesa wypuści Rama. 
I padł raniony w serce Ravana. 


Rzecz wykonawszy —strzała wnet sama— 
Na skrzydłach wróci znów do kołczana. 


Okrzyki zabrzmią ze światów trzech: 
Ravana wydał ostatni dech! 
Złamany bogów i ludzi wróg! 

Z dłoni mu wypadł piekielny łuk. 
Zagasł mu wzrok—i zamarł słuch 
Uleciał w mrok—Ravany duch! 


Z wozu trup Biesa wypadł i leży— 

Jak Vritra, '*) gdy weń piorun uderzy 
Czarnych Rakszasów tłum wystraszony 
Wnet się rozpierzcha na wszystkie strony. 


Radosnym krzykiem zabrzmią Vanary. 
Płoną tryumfu złote sztandary. 

Promieniał Rama—zwycięzca wrogów, 

Jak Indra, kiedy hołdy odbiera od bogów. 


A. Lange. 


waż Two 


1) Raksz, rakszas—zły duch; podług nie 
których pisarzy - są to czarne plemiona Indyi. 
: 2) Stolica wyspy Cejlon—w dawnych cza- 
sach 


5) Ravana—król rakszasów. władca wyspy 
Cejlon, dziesięciogłowy demon. 


1) Indradżjit=—syn Ravany, zabity w boju 
przez Lakszmanę, brata Ramy —Rukszasy nie są 
nieśmiertelne. 


5) Yama—bóg śmierci. 

6). Vanara—człowiek leśny-pod tą nazwą 
wystę,ują w Ramayanie żółte—malajskie plemiona 
lndyi. Są to sprzymierzeńcy Ramy pr¿eciw Rak- 
SZASOM. 


7) Ikszvakida—t. j. Rama, jako przedstawi- 
ciel i potomek rodu [kszwsku. 


*) Siva—bóg zniszczenia 


9) Indra—najwyższy z bogów upostaciowa- 
nych— bóg nieba i gromu, Jowisz indyjski. 


10) Matali—wożniea boga Indry. 


11) Vibhiszana — brat Ravany i razem jego 
wróg, stronnik Ramy, 


12) 5urya— Słońce. 


13) Dasagriva — Dziesięciogłowy, rz i 
ow rzezwi 
sko Ravany. Roe oka 


14) Asur t. j. niebóg, wróg boga, dyabeł, 


. 15) Brahma—bóstwo najwyższe, oderwane, 
nie mające żadnej postaci zewnętrznej. 


„ 16) Vritra—Smok, któreg e ara; 
Lewiatan podań indyjskich, Ei ETER AE 


Z Zakopanego. 


Czem że nie miało być Zako- 
pane?! 
Letnią stolicą Rzeczypospolitej. 


Siedzibą pierwszego wolnego uniwer- 
sytetu na ziemiach polskich. Podwa- 
liną stylu polskiego w architekturze 
i sztuce stosowanej. Bayreuthem te- 
atru polskiego i t. d.i t. d. 

W rezultacie... oh, w rezultacie, 
jest dziś po latach prób, eksperymen- 
tów i nadziei, letniskiem bez publicz- 
ności, bez wykładów, bez sztuki, bez 
teatru i bez charakteru, który nawet 
posiada Krynica, czy Rabka, bo te 
zdają sobie jako tako przynajmniej 
sprawę z tego, czem są i po co tam 
ludzie przyjeżdżają. 

To zresztą nie jest już nowiną 
oddawna. Prasa nasza, która w pięk- 
nem poczuciu patryotyzmu chwali 
wszystko, eo nasze i swojskie, czę- 
stokroć nawet na szkodę samej spra- 
wy, objawia — rzecz dziwna — dość 
wielki krytycyzm wobec „perły Tatr* 
i nie szczędzi pod jej adresem bole- 
snych uwag. To jednak na stan rze- 
czy wcale nie wpływa i nie zmienia 
faktu, który jest sekretem poliszynela, 
że Zakopane upada. 

Ale lepiej nadewszystko świad- 
czą cyfry. Do Zakopanego przyje- 
chało — wedlug dokładnych wyka- 
zów— między 24 czerwca b.r., a 10-ym 
lipca około 700 ludzi, w co już się 
liczy przejezdnych kupców, turystów, 
służbę i dzieci. Liczba więc, jak na 
„sezon główny“, a choćby jego po- 
czątek, bardzo niepokaźna i w po- 
równaniu do lat ubiegłych mniejsza. 
To też nie dziw, że w Zakopanem 
ruch bardzo nieznaczny, że po pen- 
syonatach zamiast osób trzydziestu, 
siada do stołu cztery, tak, jak w pó- 
źnej jesieni, lub w kwietniu, że 
w przoślicznych Kuźnicach, w piękną 
nawet pogodę (która, jak dotychczas, 
jest rzadkim gościem), osób niewiele. 

A towarzystwo? Najgłębsza ga- 
licyjska prowincya, która o istnieniu 
Zakopanego dowiedziała się dopiero 
przed paru miesiącami z powieści Za- 
polskiej (własność Kasyna), trochę 
urzędniczo - kupieckiej „inteligencyi* 
z Krakowa i Lwowa, minimalna doza 
Warszawy i Królestwa (quantitė né- 
gligcable) i nieliczne rodziny z Księ- 
stwa, a właściwie z Poznania i Ber- 
lina. 


A jednak Zakopane jest rzeczy- 
wiście perłą Tatr i to przedziwnej 
piękności, mimo, że nie jest już sie- 
dzibą pierwszego wolnego uniwersy- 
tetu na ziemiach polskich; mimo, że 
pamięć ludzka już zapomina o sztu- 
ce zakopiańskiej, która ongi szumnie 
zaczynała, a skończyła na ciupagach, 
czerpakach i kamienicach, budowa- 
nych obeenie w stylu rzeszowsko-so- 
snowickim; mimo, że w zakopiańskim 
przybytku muz—grają najaktualniej- 
szą i najstosowniejssą farsę, p. t.... 
„Kapitan z Kópenieku*. 

Czem że naprawdę może być i jest 
Zakopane?! 

Mogło być miejscem klimatycz- 
nem dla szukających odpoczynku, sa- 
natoryum dla chorych, środowiskiem 


turystyki tatrzańskiej, a w końcu 
esplanadą „zielonego karnawału“. 
A jest? Wszystkiem po trochu i ni- 


czem i stąd cały błąd (przypomina bi- 
gos przy Morskiem Oku). brak w je- 
go rozwoju dyrektywy i to się teraz 
mści i tak długo jeszcze mścić się 
będzie, aż Zakopane nie wejdzie na 
właściwą i konsekwentną drogę i nie 
stanie się tańszem i swobodniejszem 
dla pierwszej kategoryi, hygienicz- 
niejszem i wygodniejszem dla drugiej, 
dla trzeciej—tej trzeba dopiero Tatry 
pokazać i zaanonsować, dla ostatniej 
wreszcie elegantszem o formach ży- 
cia zewnętrznego. Za wzór niech po- 
służą Tyrol i Szwajcarya, gdzie ka- 
żde miejsce przeznaczone jest dla 
specyalnej publiczności. I inaczej być 
nie może i u nas, mimo, że Tatry to 
nie Szwajcarya. 

Jako przykład zaś „celowości* 
rozwoju Zakopanego, niech posłuży 
jedna ulica, pryneypalna „rue des Na- 
tions*, na której spotyka się codzien- 
nie „lout Zakopane“, główną arteryę 
ruchu— Krupówki. Przy tej to ulicy 
znajduje się np. pierwszorzędny, pod 
względem ilości łóżek, hotel z ogrom- 
ną kawiarnianą werandą, hermetycz- 
nie zaszkloną (na zimę!), z przecud- 
nym widokiem na Giewont i łąki—od 
strony kuchni i tylnych ubikacyi ho- 


telu. Nieco dalej wybudowano rok 
temu pocztę (o architekturze tej „sty- 
lowej* poczty raczej zamilczeć nale- 
ży), włażącą wprost na wązki chod- 
nik, a opodal buduje się znowu wiel- 
ka kamienica (bez pretensyi stylu) 
i znowu na chodniku itak już bardzo 
ciasnej i ciemnej w tem miejscu uli- 
cy. A przecież we wszystkich nawet 
nowszych dzielnicach Berlina buduje 
się cztero- i więcej piętrowe domy 
z ogródkami od frontu, nie mówiąc 
już o ogrodach w oficynie, które tam 
są w każdym domu bez wyjątku. 
Czyżby w Zakopanem grunta tyły 
droższe, niż w Berlinie? A gdyby 
nawet były droższe, to i tak nie ra- 
cya zabudowywania Zakopanego na 
wzór Będzina, czy Gerlie. W tem to 
wreszcie Zakopanem z pomienionej 
powyżej werandy kawiarnianej można 
obserwować skrapianie ulicy (wodo- 
ciągi już są) w dwie godziny po 
ulewnym deszczu — dla „czystości 
i porządku“. 

Jaką konsekwencyę wyrażają te 
wszystkie zarządzenia i urządzenia — 
trudno dociec. Skutek ich w każdym 
razie gospodarze Zakopanego już od- 
czuli, usprawiedliwiają jednak małą 
frekwencyę „niepomyślnemi* warun- 
kami Zakopanego i... rewolucyą w Kró- 
lestwie. Że jednak to nie jedyne 
powody, to wiadomo najlepiej tym, 
którzy dokładnie znają piertwszorzęd- 
ne warunki Zakopanego i śledzą roz- 
wój dwóch niejako wyodrębnionych 
zakładów zakopiańskich: Sanatoryum 
d-ra Dłuskiego i Zakładu d-ra Chram- 
ca, w których rok rocznie roi się od 
gości. 

Powody upadku Zakopanego (oczy- 
wiście chwilowego) są głębszej natu- 
ry, niezależne od gorszego, czy lep- 
szego sezonu i tkwią w polityce ra- 


bunkowej chwili, w braku energii 
i wszechstronnie rządzącym przy- 
padku. 

A to się mści! 
Zakopane S 


W dolinie kościeliskiej. 


Roznosiciele mikrobów. 


Ktoś w domu zachorował i rano 
posyła się po lekarza. 


Symptomaty choroby groźne nie 
są, wszyscy przypuszczają, że się 


skończy zapewne na lekkiej intluenzie, 
ale doktora wezwać trzeba i oczywi- 
ście takiego, który się cieszy zaufa- 
niem. Otóż jasną jest rzeczą, że 
największem zaufaniem u ludzi cie- 
szą się ci lekarze, którzy mają naj- 
większą praktykę. Wprawdzie wów- 
czas pacyent musi się uzbroić w cier- 
pliwość i czekać dzień i dwa czasami 
nawet, aż przepracowany lekarz znaj- 
dzie dla niego chwilę czasu, tę zwło- 
kę jednak równoważy w umyśle 
chorego i jego otoczenia pewność, że: 


„Ten przynajmniej naprawdę wy- 


leczy i nie wpędzi w nową cho- 
robę*. 
Wreszcie lekarz przybywa. Ma 


się rozumieć przyjeżdża bezpośrednio 
od chorego i po odbyciu wizyty znów 
jędzie do innego chorego. Tu tyfus, 
tam zapalenie płuc, gdzieindziej ospa, 
odra, szkarlatyna — slowem, całe 
symfonie chorób, począwszy od naj- 
pospolitszych, aż do najbardziej wy- 
szukanych. Nad każdem łóżkiem roje 
najrozmaitszych mikrobów, które, uj- 
rzawszy w pokoju nowego człowieka, 
poczynają mu się przyglądać cieka- 
wie, obsiadają wąsy, włosy, brodę, 
ręce, ubranie i wraz z nim przeno- 
szą się następnie do innego miesz- 
kania. 

Otóż nasuwa się poważne pyta- 
nie: Czy lekarz, który odbywa kilka- 
naście wizyt dziennie i bez zachowa- 
nia jakichkolwiek najmniejszych środ- 
ków ostrożności, przechodzi od jed- 
nego chorego do drugiego—nie może, 
zamiast zdrowia, przynieść ze sobą 


innej, niejednokrotnie cięższej cho- 
roby? 

Lekarz francuski, dr. J. Heri- 
court, który sprawie powyższej po- 


święcił specyalny artykuł w ruchliwej 
„Revue*, odpowiada na to pytanie 
twierdząco. 

Wiadomo powszechnie, mówi, że 
pomiędzy teorją hygieny, a stosowa- 
niem jej w praktyce życiowej, istnie- 
je prawie przepaść, To jest jednak 


najsmutniejsze, że lekarze, którzy 
w pierwszym rzędzie powinni się 


stosować do wskazań hygieny, nie 
zwracają prawie wcale na nią uwa- 
gi. Jedno z dwojga więc: albo nie 
liczą się poważnie ze zdrowiem swo- 
ich pacyentów, albo wszystko, co 
nauka mówi o zarazkach chorobo- 
twórczych, uważają za czczą, książ- 
kową gadaninę. 

I nazywa ich wprost: komiwoja- 
żerami chorób. 


Wyjątek od tej smutnej reguły 
stanowią chirurdzy i akuszerzy. Ci 
muszą pamiętać, przed przystąpie- 
niem do operacyi, o wskazaniach hy- 
gieny, gdyż gdyby który zapomniał 
o idealnej czystości przyrządów, skut- 
ki zarażenia wystąpiłyby natychmiast 
po operacyi i winowajca byłby odra- 


zu wskazany. Ale lekarze chorób 
wewnętrznych kontroli tej nad sobą 
nie posiadają. Zarażenie, które oni 


ze sobą przynieść mogą, nie wystę- 
puje odrazu. Objawia się po paru 
dniach dopiero — pięciu, ośmiu, dzie- 
sięciu, a wówczas niepodobieństwem 
już jest dowieść lekarzowi winy, wo- 
góle zresztą niepodobna mu jej do- 


wieść, bo ustalenie faktu: skąd za- 
razki przybyły — usuwa się z pod 
kontroli. 


Wyobrażam sobie nieszczęśliwą 
minę człowieka, który, oczekując swo- 
jej kolei w poczekalni u lekarza 
wziął, dla zabicia czasu, niniejszy 
numer „Świata“ do ręki. 

— Cóż robić? Nie leczyć się 
wcale? Umrzeć na zapalenie płuc, 
żeby nie dostać tyfusu? 

Dr. J. Hericourt przytacza cały 
szereg rad, dążących do naprawienia 
złego. Przedewszystkiem więe, chce 
pozbawić lekarzy tego, co według 
postępowych kelnerów stanowi jedy- 
ną godności ludzkiej oznakę, t. j. 
zarostu. Zaleca im, aby możliwie 
jaknajkrócej strzygli włosy na gło- 
wie, a twarze golili. Z zastrzeże- 
niem zgadza się na wąsy, które łat- 
wo jest dezynfekować (tu się nasuwa 
sceptyczna uwaga: czy dr. Hericourt 
nie nosi sam wąsów?), następnie ra- 
dzi, aby przed wejściem do poko- 
ju chorego zmieniali ubranie, przy- 
wdziewając specyalne płócienne blu- 
zy, łatwo dające się prać i któreby 
już pozostawały w mieszkaniu pa- 
cyenta. Wreszcie, po odbyciu wizy- 
ty, zaleca umyć gruntownie twarz 
i ręce. 

To na mieście: a w domu — za- 
sadniczo zmienić dzisiejszy styl urzą- 
dzania poczekalni lekarskich, które 
zazwyczaj miewają wygląd salonów 
i są zastawione sprzętami i drobiaz- 
gami, sprzyjającemi gromadzeniu się 
mikrobów. Zastąpić estetykę hygie- 
ną, bibeloty spluwaczkami, obicia 
i dywany lakierem, aby przeciętny 
mikrob, przyniesiony do takiego po- 
koju, poznał odrazu, że się w nim 
nie pożywi. 

W tym celu doradza też leka- 
rzom, nie urządzać gabinetów lecz- 
niczych przy prywatnych mieszka- 
niach, lecz wynajmować na nie spe- 
cyalne pomieszczenia. Zwyczaj ten 
oddawna już praktykują lekarze ame- 
rykańscy. 

Czy rady dr. Hericourta przyjmą 
się wśród ogółu lekarzy, przyszłość 
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pokaże... Bądź co bądź stanowią one, 
zdaje się, materyał, nad którym warto 
się poważnie zastanowić, To, co fran- 
cuski lekarz sformułował i ogłosił, 
istniało już oddawna, jako nieśmiałe 
podejrzenia i obawy w umysłach 
laików. Teraz obawom tym i podej- 
rzeniom daje sankcyę głos specya- 
listy. 

Prawdopodobnie wielu z kolegów 
dr. Herieourta we wszystkich kra- 
jach Europy przyjmie wywody jego 
lekceważącym uśmiechem i wzrusze- 
niem ramion. 

— Jeśli mam dwadzieścia pięć 
wizyt dziennie, trudno, żebym się po 
każdej przebierał i dezynfekował... 
Wówczas na odwiedzenie dziesięciu 
pacyentów nie starczy mi czasu... 

To bardzo prawdopodobne, 
„Res sancta aegrotus“... 

Proponowana przez dr. Hericour- 
ta reforma nie jest niemożliwą do 
przeprowadzenia. Trudnym jest tyl- 
ko początek — jak zawsze. 


ale 


Nasze pomniki. 


Pomnik Kościuszki w Samborze (Galicyaāa ,¿ 
dłuta p. Tadeusza Błotnickiego odsłoniony 
w roku bieżącym. 


Mośki, Joski i Srule. 


(Wrażenia z kolonii letniej w Daniłowie). 


Pragnę wpleść cichą nutę rzew- 
nej melodyi w opętaną wichurę zma- 
gających się namiętności.  Melodyę 
tę zgłuszy wichura. 


Wpiąć pragnę naiwną gałązkę 
łagodnie  uśmiechniętej  niezabudki 


w ponury obraz walki, gdzie słusz- 
ność blada krwią broczy. Wiem, że 
gałązka zwiędnie niedostrzeżona. 

W obliczu brutalnej rzeczywi- 
stości swój sen błękitny opowiedzieć 
pragnę, zanim mi go dzień jutrzejszy 
zwieje. 


Kilka 
a w nim parterowy budynek: 
skrzyydła, połączone weren- 
dą. W niewielkiej odle- 
głości od lasu, rze- 
czułka ani zbyt głę- 
boka, ani malowni- 
cza. Zato dużo pól 
i łąk w około i 
w górze bardzo 
dużo nieba. — Tu 
co lato, cztery 
razy po sto pięć- 
dziesiąt dzieci — 
śni dziwny sen przez 


morgów skromnego lasu, 
dwa 


ciąg czterech tygo- 
dni. 

Zaledwie kilka dni 
upłynęło, gdy na dworcu 


kolei wywoływałem z kajetu 
obce nazwiska i ustawia- 
łem długim sznurem do 
Ustawiałem parami 
dzieci: toć nie jeszcze o nich nie 
wiedziałem prócz tego, co głosił ka- 
jet: Altman Chaskiel z ulicy Smoczej: 
Rotkel Moszek; Płocki Ojzer—lat je- 
denaście-— Nowolipki 51. — Z gro- 
mady oczekującego hałaśliwe- 
go i bezładnego tłumu co- 
raz to wynurza się inna, 
obca i obojętna postać 
i staje na wskazanem 
miejseu; jeden w cha- 
łacie, drugi w połata- 
nej bluzie i czapce 
z naderwanym dasz- 
kiem, trzeci odświęt- 
nie ubrany. 

W snach wypadki 
następują po sobie szyb- 
ko i bez logicznego zwią- 
zku, w snach często dzieją 
się cuda, które nas jednak nie 
dziwią. 


Po dwugodzinnej podróży koleją 
już zarysowują się nikłe kontury 
twej grupy, martwe nazwiska nabie- 
rają życia. — Oto ten chłopiec o kuli 
został postrzelony na ulicy, w szpi- 
talu odjęto mu nogę, a teraz klei pu- 


Wymarsz dziatwy na 
spacer. 


wagonu. 
nazwiska, a nie 


delka i zarabia pół rubla na tydzień; 
ten znów przykuł uwagę miłą a smut- 
ną twarzą: ojciec dzierżawił sady, 
zaziębił się, długo kasłał i umarł, — 
matka handluje włoszczyzną za Że- 
lazną Bramą; trzeci podał ci opusz- 
czony ołówek, powiedziałeś: „dzięku- 
ję", — odpowiedział: „nie ma za co*, — 
więc nie podwórko go wychowywa- 
ło, — zaprawdę nie podwórko: ojciec 
był bogaty, stracił cały majątek, bo 
chciał mieć więcej, niż posiadał, te- 
raz jest rządcą (za pokój bez kuchni) 
w domu, którego był właścicielem. 
Ale to paru, kilku zaledwie, i to 
najdawniejszych do poznania; a mu- 
sisz znać wszystkich. 
W godzinę po przyjeździe 
na kolonię stoisz w ką- 
pielowym pokoju z za- 
kasanemi rękawami 
koszuli i z mydłem 
w garści: jest to 
moment, który de- 
cyduje o czystości 
calego sezonu; po 
wymyciu, dzieci 
kładą kolonijną 
bieliznę i ubrania, 
a własna ich odzież 
idzie do  pakamery 


pod klucz na cztery 
tygodnie. 
Dzwonek. Znów za- 


siadają do stołów na we- 
rendzie, ale już inni; to 
już nie są dzieci z różnych ulic ży- 
dowskiego ghetta, różnego poziomu 


nędzy czy niedostatku, a zda się je- 
życzliwa 


dna rodzina, rozbawiona 


Hi, 
ee i: MY 


Na łące 


Zabawa wre... 

i uśmiechnięta, że oto po wielu przy- 
godach zebrała się przy wspólnym 
stole, by skromną wieczerzą uczcić 
świąteczny dzień słońca. 
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Czuj duch, panie dozoreo, — nie 
daj się złudzić pozorom. Brzydkie 
chałaty zmieniłeś na białe bluzy, da- 
łeś płócienne miłe dla oka czapki 
kolonijne, zmyłeś brud z głów i u- 
szów—to zaledwie wstęp do pracy. 
Widzisz wesołą gromadkę rozocho- 
conych chłopaków; gdy jednak spoj- 
rzysz uważnie, dostrzeżesz łacno, że 
tylko większość ma uśmiech na twa- 
rzy i w oczach, a nie wszyscy. Są 
tacy, którzy brwi marszczą i ściąga- 
ją usta w niezrozumiały dla ciebie 
chmurny grymas, są którzy niespo- 
kojnie się rozglądają jak—gdyby po- 


chwyceni w zasadzkę, są wreszcie 
twarze bez życia i oczy bez blasku. 
Wśród tych trzydziestu kilku dzieci 


musi być kilkoro uśpionych, zahuka- 
nych, zmartwiałych w nędzy,—musi 
być kilkoro złośliwych, niesfornych, 
a społecznych, — są wreszcie tylko 
bardzo zaniedbane a cudownie zdol- 
ne do przyjmowawania wszystkiego, 
bo dobre i ładne. Tu może być je- 
den wreszcie z niebezpiecznym nało- 
giem, nurtującą wewnątrz a przycza- 
jonąhisterją, zwyrodnieniem: jak łatwo 
go przeoczyć, nie dostrzedz. 

Czuj duch, panie dozorco, z drob- 


nych ledwo dostrzegalnych rysów 
musisz ułożyć sobie obraz duchowy 


każdego ze swych wychowarńców; 
praca zmudna, a ciekawa i ważna; 
w pracy tej oni ci nie dopomogą. 
Z mrocznych chederów, nieszczerych 
szkół miejskich wynieśli nieufność 
i nieżyczliwość dla „Lehrera*, które- 
go należy podejść, oszukać, okłamać, 
uśpić jego czujność lub też wkraść 
w łaski dla zyskania specjalnych 
praw i przywilejów: z ciemnych ko- 
rytarzy brudnych domów wynieśli 
niechęć dla porządku, ładu, komfortu, 
ktorym będzie używanie widelców do 
mięsa, chustek do nosa: wreszcie 
z otoczenia wyssali niewiarę w mo- 

żliwość sympatyi, współczucia ze 
strony tych, którzy mówią po 
polsku, jadają bez czapki 

i piszą w sobotę, 

W ciągu pierw- 

szych dni kilku musisz 


spełnić dwa zadania 
równej wagi: pierw- 


sze — to ich poznać, 
drugie byé przez 


nich poznanym. Gdy 
się to stanie, jesteś 
panem sezonu: zwycię- 
żyłeś; czeka cię świetna 
nagroda za zwycięstwo. 
Oto ci wszyscy, którzy two- 
rzą wartość dodatnią grupy, 
łączą się z tobą, łączą swe wy- 
siłki z twemi i pracują dla dobra 
ogółu. Ty sam, zajęty gospodarskie- 
mi czynnościami, nadzorem i dozo- 
rem, nie zdołałbyś sam zrobić i dzie- 


siątej części tego co zrobisz wraz 
z nimi. A trzeba, aby nieśmiały 


W skwarny dzień kąpiel w rzece stanowi prawdziwą rozkosz dziatwy 


isenny ośmielił się i ożywił, ufny 
w swą wartość nauczył surowiej się 
cenić, zły nauczył pobłażliwości, na- 
trętny zrozumiał równe prawa wszy- 
stkich chłopców czy to do piłki, czy 


przewodniczenia w zabawie, uległy 
nauczył bronić słusznych praw 


swych—i tak każdy powinien otrzy- 


mać coś, coby im pozostało na 
zawsze. 


Spać!.. Grupa A spać!.. 
Grupa B, C, D! — każdy z czte- 
rech dozorców prowadzi swą 
grupę na salę. 

Mycie nóg wieczorne —i cisza. 

Zdwajasz czujność. Teraz 
już nie wolno ani śmiać się, ani 
rozmawiać, ani uderzać krzemie- 
niem o krzemień, aby iskry pada- 
ły. Aże nie wolno, więe mimo znu- 
żenia, chętnie będą hałasowali: nie 
możesz ani na chwilę opuścić sypialni.. 
I zasypiają... Przez otwarte okna pły- 
nie żywiezna worń lasuijego szept ła- 
godny. Chór miarowych oddechów spla- 
ta się z cichą modlitwą wiecżorną 
natury w dziwną pieśń. Pieśń głosi, 
że wczoraj dzieci te bddychały za- 
duchem Krochmalnych tlie i potu cu- 
chnących betów, Że teraz ich płuca 
zdumione piją cudną krynieżną rzeżź- 
wość wsi, pieśń dziwy nuci o dniu 
jutrzejszym wyzwolonej i uskrzydlo- 
nej ludzkości, I wierzysz: 

W snach wypadki 
szybko i bezładnie. 

bDziw: biegną na wyścigi do rze- 
ki, choć chłodny wiatr przewiewa, 
a woda zimna. 

Dziw: z kwiatów polnych ukła- 
dają wiązanki, a każda wiązanka ma 
swój własny wdzięk. 

Dziw: wśród łanów zboża idzie 
gromadka rozśpiewana, umajona zie- 
lenią, w złocie słońca. 
Rozbiega się na łące, tworząc coraz 
to nowe żywe obrazy, jakgdyby po- 
zując malarzowi. | to są wzgardzo- 
ne dzieci żydowskich zaułków, to są 


następują 


serdecznego 


jest w 


Mośki, 


niesforne 


brudnych podwórz 


Joski i Srule? 


Wybudujemy fortecę... 


Dziw: pozrzucali bluzy, chwycili 
za łopaty i kopią fortecę dla przy- 
szłej wojny. Policzki się rumienią, 
pot spływa z czoła.—Piętnastu łopat 


za mało, bo wszyscy rwą się do 


pracy. 
Dziw: słońce stacza się na za- 
chodzie, a oni królewski obraz na- 


tury święcą cichem skupieniem 
więc 
wiec 


Więc nie boją się wody. 
nich poczucie piękna, 
znajdują rozrywkę w pracy tizycznej”. 

Wezoraj cicho było na sali wie- 
bo pilnowałem, surowy do- 
zorca.—dziś cicho bo Geszel Grozow- 
ski gra na skrzypcach, a potem 
Friedenson Szlama śpiewa, gdy wszy- 
leżą w łóżkach. Dziś nie 


czorem, 


scy już 


jestem już dozorcą, a słucham wraz 


-Znów trzy dni mija, i ma- 


sopran, 


z pimi. 
my już kwintet: Rozenewaję 
trzy alty i baryton. Koncertów na- 


153 


szych przychodzą słuchać: pani go- 
spodyni, służba, stróż—Józef i stary 


Abram pachciarz z czworaków dwor- 


skich. 
Pzed trzema dniami dozorca 
i dziecji—to dwa wrogie obozy: one 


chcą, on zabrania,—on żąda, one pro- 
testują: one oskarżają się wzajem- 
nie, on ma sądzić i karać. 

— On woła na mnie: kulas, 
ślepy, — rudy pies. On zabrał mi 
kij,—pchnął,—wylał mleko,—zamie- 
niłłyżkę,—przeklina, —sypie piasek, — 
nie daje grać. 

I dalej: „on rzucał kamieniami 
w psa, powiedział na pana brzydkie 
słowo“. 

Pierwsze głosowanie: wybierają 
trzech sędziów; wybór niezbyt for- 
tunny—za tydzień nowe głosowanie. 
Gdybym sam mianował sędziów, wy- 
brałbym tych trzech, których oni 
drogą głosowania wybrali w trzecim 
tygodniu; wybrali trzecb najmądrzej- 
szych i najlepszych—i pytam, jak to 


się stało? 


Spraw było czterdzieści trzy 
w ciągu sezonu: ja  oskarżałem 


w dziewiętnastu wypadkach: trzech 
chłopców o wydalenie się samo- 
wolne poza kolonię, trzech o ha- 
łas na sali wieczorem, pięciu o 
obrzucenie żyda — waryata pias- 
kiem i szyszkami, jednego o wy- 
bicie szyby, czterech o picie wo- 
dy brudnej, jednego o fałszywe 
świadectwo, jednego o zaniedba- 
nie dyżuru, jednego o zrzucenie 
kwiatów ze stołu. — Z dwudzie- 
stu czterech spraw, wniesionych 
przez dzieci, szesnaście zakończy- 
Z wyroku sądu na- 
szego pięciu chłopeów odsiadywało 
kozę w ciągu pięciu minut, dwóch 
w ciągu dziesięciu i dwóch w ciągu 
piętnastu minut.—W jednym wypadku 
apelowałem, bo ustosunkowany jego- 


ło się zgodą.- 


Mały poeta czyta starszemu koledze swe 
wiersze 


mość uderzył chłopca niewinnie i został 
uniewinniony; sąd apelacyjny składał 
się z pięciu sędziów, po jednym z każ- 
dej grupy.—Czterdzieści trzy proce- 
sy i tylko dziewięciu skazanych — 
O, dzieci, jak wy umiecie przebaczać, 
jak wy umiecie uczciwie, bezintereso- 
wnie i z zapałem pełnić swą służbę. 

Przed każdem jedzeniem biegną 
trzej dyżurni po miski z wodą do 
rąk i dwaj po doniczki z kwiatami 
do stołów. Jeszcze nie zdążyłeś do- 
lać mleka do kubków, a już dyżur- 
ny krawiee upomina się o igłę, aby 
przyszywać guziki, które się poobry- 
wały dnia poprzedniego. —- Zasłabł 
chłopiec i leży w łóżku — już masz 
dziesięciu, którzy chcą go doglądać. — 
A podawanie do stołu—to najwyższy 
honor i nagroda. 

Z luźnej gromady przetopili się 
w społeczeństwie, które rozumie po- 
trzebę współpracy, wzajemnych u- 
stępstw, współdziałania i zdrowej 
opinii. Biada temu, któryby chciał 
się wysunąć ponad wartość swoją: 
przy pierwszem głosowaniu na sę- 
dziów pół grupy stawia swe kandy- 
datury, przy drugiem ci tylko, któ- 
rzy mają szanse zwycięstwa. 

Zabawa w straż ogniową — to 
ich własny pomysł, wiązanie kasków 
strażackich z chustek do nosa to 
ich wynalazek. Sami zrobili szosę 
z patyków, sami mianowali inżynie- 
rów, dróżników; a lokomotywą ko- 
lejki podjazdowej dlatego był Cudek 
Gewisgold, że najlepiej świstał 
i dmuchał.—Dopiero później, gdy już 
wszystko było gotowe, pan Mieczy- 
sław zrobił wielki piec z kamieni, 
więc był prawdziwy ogień, drabina, 
trąbki, flagi i prawdziwa woda z iry- 
gatora. 

Teraz dopiero czas na całodnio- 
wą wycieczką do Orłowskiego lasu 
na jagody, na wielki trzydniowy kon- 
kurs warcabowy, żywe obrazy, wy- 
ścigi, koncert i wielką sensacyę se- 
zonu: wojnę. 


A więe wojna. Kulawy Wajn- 
rauch obejmuje ambulans wojenny 
i lotny oddział sanitaryuszów: ran- 
nym jest każdy, ktoby zaczął płakać. 
Lekarzem naczelnym jest garbaty pro- 
fesor kryształ. —O0smy fort broni ge- 
nerał Altman ze swą dywizją, czte- 
ry boczne forty bronią dywizje ge- 


nerałów: Karasia, Nejmana, Lwa 
i Zamczykowskiego. — Najważnieszy 


fort pierwszy i drugi, bo one osłaniaja 
fortecę, bo na nich są sztandary. Puł- 
kownik Flekier ze swoim pułkiem 
zajmuje prawe skrzydło fortu, puł- 
kownik Rubinsztajn lewe skrzydło, 
środek broni pułkownik Pergericht. 
Wodzem naczelnym fortu generał 
Korcarz. Na drugim forcie sztan- 
dar trzyma generał Presman, na for- 
tecy— general Lis. 


Napad prowadzi dozorca grupy D 
na czele czterech walecznych pułków. 
Po dwugodzinnej bohaterskiej 
obronie, po odparciu czterech sztur- 


mów, generał Korcarz przenosi sztan- | 


dar na drugi fort: fort pierwszy prze- 
chodzi w ręce nieprzyjaciela. Zawie- 
szenie broni — podwieczorek: jajecz- 
nica z kartotlami. 
Drugi fort pada z 
wnika Pergerichta; żołnierze: 
i Hereman awansowani na 
łów. generał Zamczykowski za nie- 
porządek w oddziałach zdegradowany 
(zaczął płakać, więc jako ranny prze- 


niesiony do szpitala, gdzie na pocie- | 


szenie dostał karmelek). Pułkownik 


Pergericht skazany 


dzieci, za męstwo przy obronie for- 
tecy znów awansowany na pulko- 
wnika. 


Forteca pozostała niezdobyta. Po 
dwudniowej walce zawieszenie 
na rok... 

Jeśli tym stu piećdziesięciu dzie- 
ciom społeczeństwo nie może dać nie 
więcej prócz wzorzystego snu, to 
jednemu z nich zabezpieczyć powin- 
no troskliwą opiekę: jest—to jedena- 
stoletni poeta żargonowy, Ojzer Płoc- 
ki: chodził do Talmud-Tory, a że oj- 
ciec teraz więcej kaszle, a mniej 
ma sił do pracy, więc chłopiec musi 
pracować wraz z siostrą i małym 
bratem. Oto treść dwóch jego wierszy: 

1). Cieszą się dzieci, że wra- 
cają do domu, aby zieleń lasu za- 
mienić na wilgotne ściany. Kwiaty 
śmieją się do słońca, ale czeka je 
zima, gdy zwiędną. 

2) Pracuje kowal dzień i noc; 
młot nie odpoczywa w jego rękach. 
Młot dzwoniąc mówi do kowala: 
uwolnij się z niewoli, rozerwij swe 
więzy, pracuj aby zmienić tę noc. 
Ale kowal nie rozumie tego dzwonu: 
nie rozumie słów młota—i dalej żyje, 
jak dawniej żył. 

Jeśli tym stu pięedziesięciu dzie- 
ciom społeczeństwo nie może dać nie 
więcej prócz snu, to jemu dać po- 
winno — szkołę, gdzieby mógł się 
kształcić. 


J. Korczak. 
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winy pułko- | 
Raszer | 
genera- | 


na śmierć, uła- | 
skawiony na prośbę żony i nieletnich 


broni | 


Z teki rysunkowej. 


Edward hr. Krasiński, b. wice prezes Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych, mimo że poświęcił 
się wyłącznie gospodarstwu w rodzinnych 
Radziejowicach, umie pewną ręką utrzymać 
ołówek. Przekonywa o tem niniejsza kary- 
katura, przedstawiająca artystę malarza St. 
A Staszkiewicza. 


Kultura muzyczna 
Krakowa. 


Mówić o muzyce w jakiemś mie- 
ście, znaczy to: mówić o jego insty- 
tucyach, ciałach, zespołach muzycz- 
nych, o jego artystycznym dorobku, 
wreszcie o jego kulturze muzycznej 
w ogólności. 

Zwyczajnie, miesza się ze sobą 
te trzy rodzaje pojęć; kulturę muzycz- 
ną np. w Krakowie lubi się analizo- 
wać w ten sposób bardzo nieanali- 
tyczny: „..Kraków nie jest muzykal- 
ny (zwyczajnie tę tezę wyrzuca się 
z powagą na sam przód), bo niema 
filharmonii... niema opery, ani — co 
z pewnością najbardziej boli—operet- 
ki*. Tymczasem rzecz nie przedsta- 
wia się tak prosto. Kultura muzycz- 
na, jak każda inna artystyczna, zależy 
w pierwszym rzędzie od jednostek 
muzykalnie rozwiniętych. To — bez 
kwestyi— nie wyczerpuje jeszcze po- 
jęcia słownego symbolu. Rozumiemy 
przez kulturę muzyczną w dalszym 
ciągu: zainteresowanie się muzyką 
szerokich kół, pielęgnowanie w nich 
muzyki wszelkiego rodzaju, kształce- 
nie i rozwijanie się muzyczne. Trzeba 
sobie jednak zdawać sprawę z tego, 
że wszystko to drugie niekoniecznie 
idzie w parze z t. zw. muzykalnością 
i naodwrót: „muzykalność* jednostek 
i kultura w tym sensie, materyał na 
twórców muzycznych, wcale nie prze- 
dewszystkiem zależny jest od zew- 
nętrznej gadatliwości muzycznej. Ja- 


snem więc powinno być, że nie można 
odmówić Krakowowi „muzykalrości* 
tylko z tego powodu, że niema stałej 
orkiestry symfonicznej, że niema sta- 
łej opery it.d. 

Takie zresztą 

z odsądzanie od 
muzykalności 
byłoby tem 
dziwniejsze, 
że faktycznie 
rzadko o cie- 
kawszy w swej 
specyalnej,ar- 
tystycznej at- 


Władysław Żeleński. 


mosferze grunt, niż 
krakowski. Tutaj wy- 
chowuje się i czuje 
się najlepiej młoda i 
najmłodsza Polska. 
W prostych formach 
wyraża się i przy ka- 
żdej sposobności myśl 
artystyczna tak, jak ni- 
gdzie indziej. 
Dlaczegóż właśnie 
muzyka nie rozwinę- 
ła się dotąd z pączka, dlaczego jej 
dzieje się gorzej, niż innym jej sio- 
strzycom? Sądzę, dla tego głównie, 
że jej — muzyce — indywidualisty- 
czne życie takie, jakiem jest kra- 
kowskie, nie sprzyja. Że jeżeli ge- 
nialnemu malarzowi czy poecie wy- 
starczy wchłonąć w siebie całe 
ogromne piękno, jakiem się oddycha 
w Krakowie, gdziekolwiek się stąpi, 
to muzyk nie może obejść się bez 
wielkich i stałych zespołów muzycz- 


nych. I w tem leży rozwiązanie za- 
gadki. Z Krakowa wychodzi Stojow- 


ski, ale... nie wraca. Podczas gdy 
w Warszawie Fitelberg, Różycki, Sze- 
luta mogą dojrzewać na kompozyto- 
rów i kierowników orkiestr symfo- 
nicznych, w gościnę nawet jeździć 
do Berlina, nie bardzo gościnnego, 
a trudnego zwłaszcza dla Polaków - 
z Krakowa talent muzyczny iść musi, 
jeżeli skrzydła chce rozwinąć. Jakżeż 
więc jest w Krakowie? 

Z instytucyi muzycznych na pierw- 
szy plan wybija się „Tow. muzyczne“ 
i konserwatoryum przy niem. O roz- 
woju tegoż konserwatoryum świadczy 
najlepiej tegoroczny popis, który zajął 
trzy dni. Prof. Horbowski, pracujący 
u nas dopiero od niedawna, zdołał 
wypełnić dzień pierwszy tej nadzwy- 
czaj interesującej trylogii. Rzeczy- 
wiście, mimo, że przykry był sposób, 
w jaki konserwatoryum tutejsze po- 
żegnało się z prot. Marsą, musi się 
przyznać i uznać ogromną różnicę 
między tem, co nam przedstawił pan 
Iorbowski, a tem, co dawniej było. 
Cały szereg młodych i świeżych gło- 
sów, doskonale postawionych i pro- 
wadzonych, niektóre bezwarunkowo 
zasługujące na to, aby nie dać im 
zwiędnąć na miejscu. W części dru- 
giej, przez drugie z rzędu całe popo- 
łudnie popisywały się młodziutkie 


— —— — 


Dyrektor Barabasz. 


kwiatki z ogrodu, pielęgnowanego 
przeważnie przez p.p.: Jana Drozdow- 
skiego, Wieruchowskiego i innych. 
Prof. Drozdowski, doświadczony pe- 
dagog, znany jest zresztą i ze swej 
naukowo-muzycznej działalności; obec- 
nie przygotowuje ciąg dalszy bardzo 
pracowitej szkoły muzycznej, opartej 
przeważnie na motywach polskich. 
Wreszcie kulminacyjnym punk- 
tem popisów od paru lat jest dzień 
prof. Lalewicza. Nie często się zda- 
rza, aby profesor i artysta tak za 
jednym zamachem zdobył sobie pole 
i ludzi, jak p. Lalewicz. Rzecz zresz- 
tą nie trudna do wytłoma- 
] czenia w trzech określeniach: 
| niepospolity pedagog i nie- 
codzienny człowiek w stosun- 
kach ze swymi uczniami, sam 
zaś znakomity pianista. Rze- 
czywiście, odkąd Lalewicz 
rozbił w Krakowie swe ogni- 
sko, przy którem dosłownie 


grzeje się cała plejada peł- 
nych talentu, życia i nadziei 
młodych sił, 


Kraków pod 


Prof. Mieczysław Horbowski. 


względem fortepianu wzniósł 
się stanowczo dużo wyżej po 
nad Lwów i Warszawę. 

Wstępny bój i zwycięz- 
ki stoczył profesor Lalewicz 
w zeszłym roku, wypełniw- 
szy produkcyami swych ucz- 
niów dwa historyczne koncer- 
ty „Tow. muzycznego“. Cha- 
rakterystyczne jest przytem, 
że ludzie ci zjechali za swym 
profesorem z Odessy, czy też 
Petersburga. Później sam dał się 
poznać z estrady i przekonał słucha- 
czy, że konkursu Pulinsteina nie zdo- 
bywa się niezasłużenie! 

Jak widać z poprzedniego, dziś 
w naszem konserwatoryum króluje 
fortepian i śpiew solowy; wiolonczela 
i skrzypce, od czasu tragicznej śmier- 
ci prof. Singera, spychane są stale 
na drugi plan. Naukę historyi mu- 
zyki i teoryi traktuje się też dość 
lekko; a przydałoby się zainteresować 
się nią nieco głębiej w konserwato- 
yyum muzyki. 

Wypada warszawianom przypom- 
nieć, że Kraków posiada wyborny 
męzki „Chór Tow. muzycznego*, pro- 
wadzony przez dyr. Barabasza i kil- 
kakrotnie prezentowany już Warsza- 
wie z dobrym skutkiem. Zle dzieje 
się jednak, ile razy ten chór zaczyna 
się „mieszać*. Jak dotąd przynaj- 
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mniej, taki „mieszany* 
bardzo mieszane wrażenia. 

Po za tem „Towarzystwo muzycz- 
ne“, którego artystycznym dyrekto- 
rem, obok głównego, Wł. Żeleńskiego, 
jest p. W. Barabasz, stara się o to, 
aby mroki muzyczne Krakowa roz- 
świetlić kilkanaście razy w sezonie 
za pomocą gwiazd z europejskiego fir- 
mamentu. Parę razy do roku daje 
nam bardzo pracowicie przygotowane 
koncerty symfoniczne, przyczem znów 
dyr. Barabasz musi wytężać wszyst- 
kie swe siły, aby stworzyć jakieś 
stalsze ciało muzyczne z takiego 
płynnego i fluktuującego elementu, 
jakiem są amatorowie. Bardzo po- 
mocną jest mu orkiestra wojskowa 
100 p.p. i o niej można śmiało po- 
wiedzieć, że orkiestr wojskowych 
równie wyszkolonych i zespolonych 
jest wogóle niewiele. 

Przez pewien—krótki—czas Kra- 
ków cieszył się nadzieją, że przecież 
na jego gruncie wzrośnie orkiestra 
symfoniczna. Istniało tutaj mianowi- 
cie Tow. przyjaciół muzyki krakow- 
skiej „Harmonia“, utrzymujące orkie- 
strę. „Harmonia“ odrodziła się, kiero- 
wana zdolną ręką p. Jana Górskiego. 
I stało się, że Kraków przeżył w prze- 
ciągu niespełna półtora roku sześć 
koncertów symfonicznych, pięknych i 
poważnych. 

Ale ta pogoda symfoniczno-muzy- 
czna nie była, niestety,trwałą. P.Gór- 
ski opuścił Kraków dla Londynu. Od- 
tąd „Harmonia“ znów, jak za swych 
przedkryzysowych cza- 
sów... „interpretuje* 
mazury, walce i t. p... 

A dorobek artysty- 
czny w ludziach i ich 
czynach —dziełach? 

Sędziwy Żeleński, 


wywoływał 


przepyszny pieśniarz, 
od czasu do czasu two- 
rzy nową operę. Ostanio 
raz 
wystawiona 


„Stara baśń* po 
pierwszy 


K. Żelechowski. 


we Lwowie,po- 
dobno ogólnie 
i szczerze się 
podobała. Pro- 
fesortutejsze- 
go konserwa- 
toryum, p. Tel. 
Szopski, prze- 
noszący się 
obecnie do 
Warszawy,da- 
wniej częściej 
jakoś się odzywał. Nie tak dawno 
jeszcze te mu prześliczne ukazały 
się pieśni ludowe w jego opracowaniu. 


Prof. Jerzy Lalewicz. 


Kraków Dr J. R. 


Z literatury. 


Jan Lemański. 
Warszawa. 


„OFIARA KRÓLEWNY". 
Gebethner i Wolff. 


Są gatunki win, szezególnie hi- 
szpańskich, ze smakiem których tru- 
dno jest oswoić się człowiekowi pi- 
jącemu stale popularne trunki sym- 
plistów aż do wody Ursus włącznie. 
Takiem winem, kosztownemi korzenia- 
mi zaprawnem jest, też Lemańskiego 
twórczość, ta hypochondria musująca 
wciąż perełkami szampańskiego hu- 
moru, w smaku cierpkawa, słodkawa, 
zimna, a jeżeli w wielkich kieliszkach 
podawana, to i nieco niestrawna. „Ofia- 
rę królewny* Lemańskiego, grotesko- 
watą powia- Z 
stkę ku czci 
solipsyzmu 
pełnym gło- 
sem zdrowe- 
go wątrobia- 
rza wyśpie- 
waną, należy 
czytać z pau- 
zami, dobrze 
rozgryzając 
orzeszki gorz- 
kawe jego za- 
ciekłych do- 
ciekań, prze- 
nikliwie wpa- 
trując się w żartobliwą głębię je- 
go fikcyi, rozlaną na płytkiem tale- 
rzu, ale—z autentycznej sewrskiej 
porcelany. Pojedyńcze rozdziały ofiar 
tej królewny, (co nigdy zapewne w ży- 
ciu nie zbanalniła swych paluszków 
odegrywaniem na klawikordzie „Mo- 
dlitwy dziewicy*) to świetne fugi 
centrypetalne pianisty, który znu- 
żony Europą i jej kaprawą cywiliza- 
cyą, czuje w sobie nostalgie wprost 
jaguarowe, a nie mogąc i nie umie- 
jąc przegryźć prętów klatki środo- 
wisk, z beznadziejnym uporem po 
500.000 razy przebiega około drewnia- 
nych ścian i żelaznych wpół zardze- 
wiałych prętów, zamiatając jeno kurz 
klatki puszystym ogonem i od czasu 
do czasu wyjąc przeraźliwie, aż nas 
wszystkich ciarki przechodzą; choć 
przeważnie bijemy brawo... I dziwimy 
się jak można tak lata całe nie jeno 
zrzędzić i zrzędzić przekornie na klat- 
kę, na menażeryę, na regulamin 
przestrzegany przez dozorców, na 
punktualność godziny żertwy, na ga- 
szenie światła po odejściu publicz- 
ności i na tej publiczności tępo-mor- 
dność i na jej „Pojękna* nie pojęt- 
ność... W „Ofierze królewny* tensam 
fakir nadwiślański gmerze paluszkiem 
kontemplacyi w pępku kwestyi usto- 


Jan Lemański. 


sunkowania piękna do cyfry, kwestyi 
dobrze już przedyskutowanej, obegra- 
nej i obełganej; znów bestya bajecz- 
na Ktezyasa gryzie swą własną łapę, 
patrząc z podełba w kotlinę pracują- 
cych mrówek, skrzętnych pszczółek 
i sympatycznej szarańczy. Ale ta wy- 
prawa krzyżowa przeciw bliźniemu 
zeru udaje się na całej linii. Sa Ma- 
jeste SAM (samotny samiec!) odnosi 
bitwa po bitwie same zwycięztwa... 
pyrhusowe. Olbrzymie beczki ćwiecz- 
ków i gwoździ zardzewiałych i poła- 
manych wywożą na brzegi Powiśla. 
Królewicz na Eliaszowym prześciera- 
dle jedzie do nieba. Filozofia Wielkie- 
go Wezyra zaczyna być popularną 
w najodleglejszych ćwieczkarniach... 
Najpodlejsze bretnale nie chcą wła- 
zié w ścianę i tam—tkwić z zawieszo- 
nymi na swych szyjach landszaftami 
ale życzą sobie żyć po Cezaro-Borgio- 
wemu... ot jak taki Eliogabale! 

Opowieść jednak przednia. Sub- 

stancya ironiczna rozpylona tak umie- 
jętnie, że nie ma strony, któraby nie 
woniała zacnym potem bon citoyena 
i zwalczającymi go mozolnie wszelki- 
mi woniami Arabistanu. Po grzędach 
płynnej dla omal dzieci narracyi, to 
znów po cudacznych rabatach ekiwo- 
ków, to spiralną ścieżką wiodącą na 
nie zbyt wysoki pagór stoickiego nie- 
przebłagalnego zelotyzmu stąpa w tę- 
czowym ornacie łasy i na dobrego 
kapłona kapłan czystej jak kieliszek 
Sauterna Sztuki; w czarodziejskim je- 
go wirydarzu soliterne kwiaty wybu- 
jają w olbrzymich kielichach, w któ- 
rych wnętrzu złośliwy przyrodnik 
szukałby... i nie Sheherezadowego so- 
litera i nie... z rubinowymi oczkami, 
a jego rywal może i odchylałby u ba- 
jecznych krzewów liści kosmatych, 
by gdzieś pod nimi odnaleźć z tryum- 
fem duże kamienie... żółciowe. Zacza- 
rowany ogród otaczają kasarnie bytu 
spółczesnego z biednymi monadami 
ziewającymi w nieprzeliczonych ok- 
nach społecznych „skyscrapersów*. 
I od czasu do czasu słyszy z ogrodu 
biedne, przeciętnie 33 lata żyjące ro- 
bactwo aryostyczny śmiech kapłana, 
uganiającego się po grzędach za już 
podkarmionymi kapłonami. Od czasu 
do czasu dochodzi okien kasarn pio- 
senka solipsysty wygrywa na dmucha- 
niem na flecie uliniowym z kamforo- 
wego drzewa; chanson monomaniaque 
pt: „L'amour de la haine*. A w je- 
dnym z okien wysokiej społecznej 
kasarni słychać szept dyskretny pe- 
wnego ćwieczka do kołka: A jednak 
gwoździem tego wszystkiego jest fakt, 
że i... Sam-Smok Sam-Son sonnambu- 
licznie chodzi w kieracie solipsystycz- 
nego samogwałtu, nie zdolny sobie 
z za ucha strzepnąć nawet tego pa- 
jąka ekiwoku. 

— Pauvre Lelian! Pauvre Leman! 
Correct, ridicule et charmante... 

- Ehe. A nullum ingenium sine 
mixtura dementiae... 

— Ehe... No, ale teraz chodź 
aniele i zagraj panu „Modlitwę dzie- 
wicy* Bądarzewskiej. Nasi kapłani 
to lubią dla wytchnienia... 

— Dobrze mamo! Byle się tylko 
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kapłon nie przyrumienił zanadto. Te- 
go kapłani nie lubią... 

— No, tego już dopilnuje Sam 
Wielki Wezyr. 

I ofiara królewny wypełnia się 
w dźwiękach fortepianowych „Modli- 
twy dziewicy*. Nim przyjdzie dla 
kapłana kapłon. 

Adolf Nowaczyński, 


Antoni Kamieński. WIOSENNY PORANEK. 
Z notatek lekarza waryatów z rysunkami 
autora.  Warszawa.—Nakład  Gebethnera 
i Wolffa. Kraków.—G. Gebethner i Sp. 1907. 


„Nie piszę powieści, mały tylko 
fragmencik z życia artysty—historyę 
jednego tylko wiosennego poranku...*— 
mówi autor. 

I daje fragment z tej całej wiel- 
kiej epopei bólu—jaki przeżywa dusza 
artysty. błądząca po wyżynach—w ze- 
tknięciu z poziomym światem, akord 
z tej całej symfonii jęków, szarpań, 
katuszy—jakie targają duszę jego— 
w ścieraniu się z ceodziennem życiem. 

Zaleski pełen talentu i aspiracyi 
rzeżbiarz—chce świat zadziwić swoim 
„Geniuszem*. Chce na rozpiętych 
jego skrzydłach porwać wszystkich— 
a ci nawet, którzy nie zaznali wzlo- 
tów—muszą uledz sile jego ducha, 
muszą wzbić się z nim w rejony pa- 
nowania Sztuki— piękna! 

„Jeszcze krok na twej drodze, 
a nie będzie nocy*, powtarza rzeźbiarz 
z Goszezyńskim, pracuje, boryka się, 
walczy. A tylko jedna dusza w cór- 
ce stróża—Zosia, bo jedna tylko zapa- 
trzona dużemi, smutnemi oczami—od- 
czuwa go—śledzi, współczuje i kocha. 

Świat—w osobie nawet najbliż- 
szego przyjaciela mówi: nie bądź wa- 
ryatem, życie ma swoje prawa, rób 
biusty brzydkich, tłustych bogaczek 
i pamiętaj, że „kto pieniędzy niema, 
jest paryasem...* 

Wiosenny poranek mija... Zosia 
wychodzi za ogrodnika, pokutującą 
w niej miłość sztuki—dziedziczy jej 
synek. A Zaleski z marzeniami o ar- 
cydziełach Gerome'a, Dubois'a, Car- 
peaux'a, które tam... w wymarzonym 
Paryżu świecą jak pochodnie zapalone 
na chwałę Sztuki — rozbija, kruszy, 
łamie, w szale rozpacznym—wszyst- 
kie swoje prace. 

„Ileż to jeszcze kroków na twej 
ciernistej drodze i azali kresem tej 
ciemnej nocy nie będzie blade świta- 
nie śmierci?!* 

Tak kończy artysta swą opowieść, 
przepojoną goryczą, w której czuć 
łkanie duszy i namiętną chęć zerwa- 
nia pęt, jakimi fantazyę krępuje po- 
spolitość. 

Książkę ilustrują rysunki p. Ka- 
mieńskiego—pełne ekspresyi, w któ- 
rych znać tę rękę pewną i świadomą 
swych celów. A wytwornego wyda- 
nia ostatnia karta, mimo wszystko— 
znaczy ciemności, kajdany, gruzy, któ- 
re rozjaśnia, rwie i rzuca, wzlatujący 
do światła na rozpiętych skrzydłach— 
wyswobodzony— Geniusz sztuki. Æ$ 
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Kijowskie kolonie letnie. 


W ostatnich cza- 
sach, jak wiadomo, 
rozwinęło się w Ki 
jowie, korzystając 
z pozwolenia wła- 
dzy, kilka stowa- 
rzyszeń polskich. 
Z tych jedno z naj- 
czynniejszych, mia- 
nowicie Towarzy- 
stwo kolonii waka- 
cyjnych, wyprawi- 
ło już w tym roku 
parę setek ubogiej 
dziatwy w różne 
strony kraju, gdzie 
zostają gościnnie 
przyjęte przez miej- 


scowe obywatel- 
stwo. Jedną z ta- 
kich kolonii, ugo- 


szezoną we wsi Sza- 
pijówce przez ro- 
dzinę hr. Tyszkie- 
wiczów, przedsta- 
wia nasza ilustra- 
cya. Dziatwa wysy- 


pała się wesołem gronem na murawę przed dworkiem, ofiarowanym jej na letni po- 
byt, tuż obok pięknego parku i rzeki, śród bujnych pól ukraińskich. S. 


Jubileusz filantropki. 


Dziś, w epoce materyalizmu, w epoce 
rozluźnienia wszystkich niemal etycz- 
nych pojęć, w epoce buchających nie- 
zdrowym ogniem namiętności i ciągłych 
konfliktów społecznych i politycznych, 
wszelka ofiarność, wszelkie zaparcie się 
swojego „ja* na korzyść ogółu, jest zja- 
wiskiem nadzwyczaj rzadkiem i godnem 
naśladowania. Dwa są jednak źródła, 
z których wypływa owa ofiarność. Pierw- 


sze z nich — to duma, pycha, to chęć 
taniego rozgłosu i wzniesienia siebie na 
piedestał jakiejś „podejrzanej* wielkości. 
Drugie — prawdziwe i szczere ukochanie 
wszystkiego tego, co cierpi, co kona 
gdzieś w zapomnieniu—wszystkiego, co 
jest słabe, biedne i nieszczęśliwe. 
Ofiarność i filantropia hr. Julii Ale- 
ksandrowiczówny wypływają z tego dru- 
giego źródła. Dwadzieścia pięć już lat 
mija, jak ta zacna i niestrudzona Pani 
z niesłabnącą nigdy energią pracuje dla 
dobra tej „nieszczęśliwej“ ludzkości. Przy 


Jak się stroją obecnie paryżanki. 


Hr. J. Aleksandrowiczówna w swem 
laboratoryum. 


bardzo szczupłej pomocy swoich znajo- 
mych, utrzymuje ona od szeregu lat 
ambulatorium dla chorych pozaszpital- 
nych, opatrując od 14 do 18 tysięcy 
chorych rocznie. Ale to dla niej jeszcze 
za mało! Pragnęłaby ona gorąco utwo- 
rzyć małą choćby instytucyę, któraby 
dalej prowadziła jej wielkie dzieło miło- 
sierdzia. W tym celu pragnie założyć 
szpital, jak na początek na 10 łóżek. 
W tej nowo powstałej instytucyi wycho- 
wywane byłyby pielęgniarki dla rozsy- 
łania po wsiach. Nie chodzi tu bynaj- 
mniej o wielkie sumy. Na początek, na 
założenie szpitala, wystarczy 5,000 rb 
Wiadomy ogólnie jest brak miejsce w na- 
szych szpitalach — chorzy umieszczani 
są czasem po korytarzach, lub odsyłani 
do domów. Wierzymy szczerze, że wszys- 
cy ci, którzy nie mają sere z porcelany, 
a mają serca pławiące się w ogniu „mi- 
łości* dla bliżnich, zechcą choć skrom- 
nym datkiem upamiętnić współdziałanie 
swe w dziele tej zacnej filantropki. Bę- 
dzie to zasługa, która im nie przyniesie 
sławy — ale da im wewnętrzne zadowo- 
lenie i poczucie spełnionego obowiązku! 

r. 


„Śmietanka“ towarzystwa na wyścigach 
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w Longchamps. 


Budowniczy teatru. 


W westibulu teatru miejskiego we 
Lwowie umieszczono płaskorzeźbę, przed- 
stawiającą portret twórcy gmachu, ś. p, 


Zygmunta Gorgolewskiego. Rzeźbę wy- 
konał prof. J. Bełtowski, a inieyatywa 
do uczczenia pamięci budowniczego te- 
atru wyszła od grona profesorów lwow- 
skiej szkoły przemysłowej, której dyrek- 
torem był $. p. Gorgolewski. 
(C 


Felieton Warszawski. 


Znaną jest przypowieść o złej 
tanecznicy, której koszula przeszka- 
dzała w pląsach. W Warszawie sły- 
szy się na każdym kroku skargi na 
brak kulturalnych urządzeń, a raczej 
na niekulturalność wszystkiego, co 
nas otacza i z czem się codziennie 
spotykamy. Innemi słowy — my je- 
steśmy ogromnie kulturalni, lecz po- 
nieważ los wybrał nam ojczyznę bar- 
dzo niekulturalną, więc cierpimy bez- 
ustannie i tylko podezas krótkich 
wycieczek zagranicę czujemy się we 
właściwej i odpowiedniej dla nas at- 
mosferze. 

Zagranica istotnie podziwia kul- 
turę polskich hrabiów, baronów i już 
co najmniej zwykłych szlachcieów. 
W każdem obcem mieście umieją oni 
w lot odkryć najlepsze restauracye 
i najweselsze bwms'y. Mają czasem 
przykre nieporozumienia z fiakrami 
i ze służbą hotelową, gdy próbują 
wprowadzać  patryarchalne per ty 
wyzywania. Mają niekiedy nieporo- 
zumienia z policyą, gdy na ulicach 
Paryża lub Berlina zbyt natrętnie 
chcą przekonać ładniejsze panie, iż 
polskiej przedsiębiorcezości oprzeć się 
nie można. Te drobne rozdźwięki 
nie są w stanie zepsuć polakom tej 
opinii, jaką posiadają u portyerów 
hotelowych i u restauracyjnych gar- 
sonów (w muzeach i bibliotekach 
mniej są znani), Budzą podziw ma- 
nierami i dezynwolturą, a także zmy- 
słem krytycznym, który nie pozwala 
na gminne uniesienia. Hrabina pol- 
ska, znalazłszy się po raz pierwszy 
nad morzem (nawet polskiej hrabinie 
może się to kiedyś zdarzyć po raz 
pierwszy) nie zdradzi podziwu lub 


zachwytu, lecz powie z lekkim prze- 
kąsem: 

— Myślałam, że to coś więk- 
szego!.. 

Wiemy tedy. jak 
i jak nas cenią za granicą. 
miejscu?.. 


się czujemy 
Ale na 


Osobiście, jak przystało prawo- 


myślnemu obywatelowi, (który nie 
chodzi nigdy tam, gdzie dachówka 
może spaść na głowę), podzielam 


najzupełniej zdanie większości moich 
współmieszkańców. Jesteśmy niezwy- 
kle kulturalni, a tylko wszystko wo- 
kół nas... i t. d. Posiadam wszakże 
przyjaciela, z powołania pesymistę 
i przytem człowieka bez zasad, któ- 
ry od czasu do czasu usiłuje podko- 
pać moją wiarę w kulturalność pu- 
bliczności warszawskiej rzekomo au- 
tentycznemi anegdotami. Opowiada 
np. takie nieprawdopodobne historye: 

— Mówią, że kolejka wilanow- 
ska jest fatalnie urządzona, że wa- 
gony są brudne i trzęsące, że wloką 
się, jak wóz żydowski z jajami, że 
iskry i dym narażają na szwank 
oczy spacerowiczów. A ja ci mówię 
(chwilami wstyd mi, że ten ptak, 
kalający własne gniazdo, jest ze mną 
na tej stopie poufałości) — a ja ci 
mówię, że te wagony są jeszcze za 
„kulturalne* dla naszej publiczności, 
która nie przestrzega przepisów, śmie- 
ci i zachowuje się najniesforniej. Ja- 
dę w niedzielę do Wilanowa. Obok 
mnie siedzi starszy pan z kilkunasto- 
letnią córeczką. Nie zdążył kupić 
biletów w kasie, płaci konduktorowi. 

— Za córeczkę pół ceny, bo 
chodzi na pensyę. 

— Proszę o świadectwo—odzy- 
wa się grzecznie konduktor. 

Ojciec szuka w pugilaresie przez 
dziesięć minut. 

— Zapomniałem. 

— W takim razie musi pan za- 
płacić za caly bilet. 

Starszy pan obrusza się gwał- 
townie. 

-- (o takiego? Pan mnie nie 
wierzy? Ja, panie, jestem szlachcie, 
ja cię nauczę!! 

— Kiedy mnie inaczej nie wol- 
no — tłomaczy konduktor — pan wy- 
baczy... 

— To takie u was żydowskie 
porządki! —woła starszy pan—szyka- 
ny będziecie robić? 

— Jeśli pan nie chce zapłacić, 
niech pan wysiądzie na najbliższej 
stacyi. 

Tu się zaczyna tragedya. Star- 
szy pan uważa się za obrażonego, 
obrzuca stekiem wyrafinowanych obelg 
i pogróżek konduktora, który spełnia 
tylko swój obowiązek... 

Do wagonu dla niepalących wcho- 
dzi młody frant i zapala niedbale 
papierosa. 
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— Tu nie wolno palić—odzywa 
się nieśmiało jedna z pań. 

— E, proszę pani, jeden mały 
papierosik — odpowiada wesoło mlo- 
dzieniec. I, przysuwając się do niej, 
pyta poufnej: — Pani mąż zapewne 
nie pali, więc i pani nie przyzwy- 
czajona. 

Za chwilę wchodzi paru innych 
panów i widząc zapalonego papiero- 
sa w ustach grzecznego kawalera, 
kładą do ust cygara, fajki. 

— Tu nie wolno palić!.. 

— Wypraszamy sobie uwagi. 
Dla wszystkich jednakowe prawo. 

Na ławkach pierwszej klasy roz- 
siadło się kilku młodych rodaków 
w strojach rzemieślniczych. Konduk- 
tor prosi o bilety. 

— Panowie mają drugą klasę. 
Niech panowie się przesiądą. 

— Cóż to znowu za podział na 
obywateli pierwszej i drugiej klasy? 
Usiedliśmy, to będziemy siedzieć. 

— Ale proszę panów—tłomaczy 


się konduktor — ja mogę zapłacić 
karę. 
— I jakaż to różnica między 


pierwszą a drugą klasą — pyta po- 
gardliwie jeden z owych demokra- 
tycznie nastrojonych pasażerów. 

— Tu są poduszki, tam niema. 

— A weź-że towarzysz sobie po- 
duszki i zostaw nas w spokoju! 

Gdy konduktor usiłuje jeszcze 
protestować, demokraci zrywają ze 
złością poduszki z ławek i rzucają 
mu je w nos. Sponiewierany przez 
szlachcica, sponiewierany przez de- 
mokratów, konduktor idzie na naj- 
bliższej stacyi do bufetu zalać roba- 


ka. Zamiast dwóch minut, pociąg 
stoi dwadzieścia... 
— | tak, mój drogi, wszędzie 


i zawsze — ciągnął dalej mój przy- 
jaciel — publiczność warszawska wy- 
rzeka na brak dobrych teatrów, ale 


gdy teatr Letni wystawił świetnie 
„Candidę*, a Gawalewicz  „Miesz- 


czan* — taż sama publiczność woli 
iść na „Florette i Patapon“ lub na 
„Warszawę w nocy*. Wyrzeka na 
niekulturalność służby domowej — 
i postępuje ze służbą, jak z niewol- 
nikami. A jak są traktowani doroż- 
karze, garsoni restauracyjni? Przy 
każdej sposobności wybuchy niecier- 
pliwego gniewu, ordynarne wyzwi- 
ska. Skarżymy się, że Warszawa 
jest brzydka, że nowe kamienice są 
szpetne. Wierz mi, że smak naszej 
publiczności jeszcze jest gorszy. 
Dłużej nie mogłem słuchać tych 
herezyi. Pożegnałem ozięble mego 
przyjaciela, zapewniając, że nie 
omieszkam jego potwarzy napiętno- 
wać publicznie. Wkrótce wszakże 
uspokoiłem się. Czy my nie jesteśmy 
dumni z naszej kultury? Czy nie 
chwalimy się naszą wyższością kul- 
turalną gdzie należy, a nawet gdzie 


nie należy? To przecież, najlepszy 
dowód, że ją posiadamy. 

Panie — mówił mi raz jeden 
współobywatel,— jaki ja jestem inte- 
ligentny!.. 

— Rzeczywiście? 

Pan ma wątpliwość? — obru- 
się.—Słowo panu daję. 
Naturalnie, uwierzyłem. On prze- 
musiał wiedzieć najlepiej. 


Redivivus 


Jubileusz Akademii 
weterynaryl. 


szył 


cież 


Akademia weterynaryi we Lwowie, 
jedyna tego rodzaju szkoła w Polsce, 
obchodziła w tygodniu ubiegłym uroczy- 
ście 25-letni jubileusz swego istnienia. 
Dzieje tego ważnego zakładu naukowego 
stanowią typową ilustracyę warunków, 

w jakieh rozwi- 
jać się musi na- 
szeszkolnictwo, 
uzależnione od 
obeych,niechęt- 
nych nam rzą- 
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dów. Założona 
w r. 1882, nie- 


wyposażona na- 
leżycie od razu 
w potrzebne śro- 
dki naukowe, 
szkoła musiała 
od początku 
walczyć z ol- 
brzymiemi tru- 
dnościami, któ- 
re zresztą Í dziś 
jeszcze w zna- 
cznej części nie 
zostały usunię- 
te. Zakład nau- 
kowy, od którego istnienia i prawidłowego 
działania zawisł w niemałym stopniu roz- 
wój jednej z głównych gałęzi naszego go- 
spodarstwa, musi cierpliwością przebijać 


l 


Dr. Józef Szpilman, rektor 
Akad. weter. we Lwowie. 


Zjazd strażacki we Lwowie. 


We Lwowie od- 


był się zjazd dele- 
gatów krajowego 
Związku ochotni- 
czych straży po- 
żarnych. Przybyło 
około 140 delega- 
tów z po za Lwo- 
wa, nadto przybyli 
goście z Królestwa, 
z Czech, z Buko- 
winy. Uroczystym 
punktem zjazdu by- 
ło poświęcenie 
przez ks. biskupa 
Bandurskiego sztan- 
daru „Związku* 
Ilustracya nasza 
przedstawia chwilę 
po akcie poświęce- 
nia, gdy 
„Związku“ 
fred Zgórski oddaj 
sztandar pierwsze- 
mu chorążemu p 


Ant. Szezerbow- 
„Bywaj straży, bywaj chorąży. bywaj Ta, która nie zginęła. skiemu. 
mury nielojalnego, nieżyczliwego nastro- jakie powstały dzięki gorliwym zabie- 


ju wiedeńskich kół ministeryalnych. Tak 


mści się na wszystkich polach, we 
wszystkich kierunkach pracy, upadek 
polityczny. Tam nawet, gdzie, jak 
w Austryi, szczęśliwe okoliczności i roz- 
tropna polityka pozwoliły nam uzyskać 
polskie szkolnietwo, rząd, nieprzychylny 
nam w głębi duszy, tamuje jego rozwój 
i opóźnia ogólne odrodzenie kraju. 
Lwowska akademia weterynaryi, mi- 
mo tak niekorzystnych warunków istnie- 
nia, oddała krajowi pierwszorzędne usłu- 
gi, a sama zdobyła sobie poważne sta- 
nowisko w świecie naukowym. W mu- 
rach jej nauczali, lub nauczają znako- 
mici uczeni, jak Nusbaum, Kadyi, Szpil- 
man i inni. W ciągu 25 lat kształcili 
się w niej, oprócz polaków i rusinów, 
czesi, chorwaci, bułgarzy, niemcy, ser- 
bowie. Literatura specyalna weterynar- 
ska znalazła tu oparcie dla licznych 
wydawnietw, w tej liczbie dla dwóch 
peryodycznych („Przegląd weterynarski*, 
„Hodowca drobiu*). Zbiory naukowe, 


gom profesorów, są tak cenne, że pod 
tym względem może Akademia lwowska 
iść w zawody z zagranicznemi zakłada- 
mi, które rozwijały się pod opieką mniej 
skąpych, bo własnych rządów. Wreszcie 
doniosłe usługi oddała Akademia krajowi 
pod względem gospodarczym, dostarcza- 
jąc mu fachowo wykształconych lekarzy. 
Podniosła się znacznie hodowla zwierząt, 
wzrósł wywóz, który powiększył dochody 
kraju o kilkanaście milionów rocznie. 
Stosunki policyjno-weterynarskie doznały 
takiej poprawy, że podług przyznania 
kompetentnych organów wiedeńskich Ga- 
licya stoi pod tym względem obeenie 
najwyżej ze wszystkich krajów monarchii. 

Jest więc dwudziestopięciolecie tej 
szkoły niezbitym dowodem, iż umiemy 
z korzyścią dla kultury pracować nie 
gorzej, niż inni, chociaż rozporządzamy 
drobną zaledwie częś tych środków, 
jakie stoją do dyspozycyi szczęśliwszych 
od nas społeczeństw. 

Lwi w 


J. Łęski. 


Jubileuszowy Zjazd byłych uczniów Akademii weterynaryjnej we Lwowie. 
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Antoni Lange w więzieniu, 


(Szkic wykonany na miejscu). 


t 
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Poeta, umiejący wznieść się na szczyty 
myśli, usiłuje skrócić nudę więzienną... 


Futonomia Transwaalu. 


Świeżo mamy wszyscy w pamięci 
niedawną wojnę w Transwaalu, bohater- 
skie wysiłki Boerów, broniących swej 
ojczyzny przed najazdem angielskim 
i rozpaczliwy koniec walk. 

Czego się można było po upadku 
nieszczęsnej republiki spodziewać? 

Przedewszystkiem—vae victis!—prze- 
śladowania i ucisku ze strony zwycięz- 
ców. Następnie w naturalnej konsekwen- 
cyi nienawiści pomiędzy dwoma naroda- 
mi — nienawiści, która przeżywa całe 
dziesjątki lat i przechodzi tradycyjnie 
z pokolenia na pokolenie. 

Do takich najprostszych wniosków 
mogło śmiało skłaniać doświadczenie, 
wysnute zhi- 
storyi „cywi- 
lizowanych * 
społeczeństw. 

Jen. Lu- 
dwik Botha, 
jeden z naj- 


dzielniejszych wodzów armii boerskiej, 
mówił do francuskiego korespondenta, 
ukazując mu ruiny swej fermy, zburzo- 
nej przez angielskie armaty: 

— Nie każę nic odbudowywać, aby 
dzieci nasze wiedziały, cośmy przecier- 
pieli za ojczyznę. 

l oto w eztery lata potem—w marcu 
r. b., ten sam Ludwik Botha przybył do 
Anglii, aby jako pierwszy minister Trans- 
waalu, wespół z ministrami angielski- 
mi, wziąć udział w konferencyi kolo- 
nialnej. 

Cóż się stało? Czy Boerzy stoczyli 
nową wojnę z Anglikami, o której świat 
nic nie wiedział? 

— Nie — mieli tylko to szczęście 
w nieszczęściu, że Opatrzność obdarzyła 
zwycięzców ich nietylko siłą, ale i ro- 
zumem. 

Rząd angielski pojął, że prześlado- 
waniami nie zjedna sobie Boerów, ani 
nie zatrze w ich sercach wspomnień 
krwawej wojny. I nie zmuszał dzieci 
boerskich do odmawiania pacierzy w ję- 
zyku angielskim. 

W cztery lata po zawarciu pokoju 
w Vereniging (31 maja 1902 r.), który 
wcielił południowo-afrykańską republikę 
do ziem korony angielskiej, Transwaal 
uzyskał autonomiczną konstytuceyę i dziś 
rządzą nim dawni jenerałowie armii bo- 
erskiej. 

W marcu r. b. otworzono pierwszą 
sesyę nowego parlamentu transwaalskie- 
go. Przedstawiciele boerów, połączywszy 
się z socyalistami, uzyskali większość 
nad „nitlanderami*, t. zw. nowymi przy- 
byszami, którzy osiedlili się w Trans- 
waalu po wojnie. Rząd angielski nie 
uląkł się tej większości. 

A nawet, jakby dla zapewnienia 
boerów o szczerości swych odtąd przy- 
jaznych uczuć, król Edward przywrócił 
Transwaalowi jego dawny republikański 
sztandar o czterech barwach i ostatecz- 
nie ułaskawił pułkownika Lyncha, który, 
jak czytelnicy przypominają sobie zape- 
wne, będąc poddanym angielskim, wal- 
czył po stronie Boerów przeciwko Anglii, 
a więc zasłużył na karę śmierci. 

I oto dla kraju, który przed cztere- 
ma laty był przedmiotem współczucia 


FR zaa" 
UC 


Jen. Botha, jako wódz armii boerskiej, walczy 
przeciwko anglikom. 


Jen. Botha, jako pierwszy minister Transwaalu, 
przedstawia p. Campbel-Bannermanowi swo- 
ich kolegów ministeryalnych. 


świata całego, otwiera się nowa era hi- 
storyj, kto wie czy teraz nawet, korzy- 
stając ze wszelkich swobód, a mając po 
za sobą wszechpotężną opiekę angielską, 
Boerzy nie będą spokojniejsi i szczę- 
śliwsi. 

W każdym razie rozumny, a dzięki 
temu szlachetny liberalizm rządu angiel- 
skiego przyśpieszy bardzo chwilę, w któ- 
rej w pamięci obu narodów zatrze się 
obraz straszliwych klęsk wojny. Te sa- 
me tłumy, które, ogarnięte szałem nie- 
nawiścj,j wyśpiewywały aż do dzikości 
nacyonalistyczne hymny Kiplinga, dziś 
z entuzyazmem niemniejszym witały 
w Londynie pierwszego ministra Trans- 
waalu. 

I jenerał Botha, wyjeżdżając, z roz- 
rzewnieniem dziękował Anglikom za to 
serdeczne przyjęcie. 

Być może więc, że odbuduje swą 


fermę. 
GS 
Z teatrów warszawskich 


wp. 


TEATR MAŁY w FILHARMONII: „Pierw- 

sza Mucha“ W. Kryłowa, przekład A. Sie- 

maszki. TEATR LETNI: „Ostatni kosz“, 

komedya w 1 akcie B. Herbaczewskiego; 

„Rodzina Malefilatre"', komedya w 2-ch 

aktach J. Porto-Riche'a. Nowy dyrektor 
sceny dramatycznej. 


W. Kryłowa nazwał ktoś rosyj- 
skim Bałuckim. I niewątpliwie są 
pewne podobieństwa między autorem 
„Domu vtwartego*, a twórcą „Pierw- 
szej muchy*: ta sama dosadna, acz 
powierzchowna charakterystyka osób, 
akcya prosta, lecz logicznie pomyśla- 
na, humor szczery, choć niewyszuka- 
ny. Wszakże u Kryłowa występują 
dość wyraźnie na jaw pierwiastki, 
które są właściwością wszystkich nie- 
mal pisarzy rosyjskich, a które są 
obce duszy polskiej: pesymizm, prze- 
chodzący bezwiednie w nienawiść 
własnego społeczeństwa i ojczyzny, 
pesymizm beznadziejny, nihilistyczny. 
Jeśli rozpatrzeć się bliżej w postaciach, 
które Kryłow wyprowadza w swej 
komedyi, to pomimo względnie pogo- 
dnej atmosfery małomiasteczkowej, 
dostrzeżemy wyłącznie ludzi lichych, 
albo głupich—albo równocześnie i li- 
chych i głupich; o jedynej dodatniej 
figurze, niedźwiedziowatym Połozie- 
wie, możnaby za Szczedrynem powtó- 
rzyć: u nas w mieście sami łajdacy, 
z wyjątkiem prokuratora: a i ten jest 
ŚW... 
Osnowa sztuki nie jest zawikła- 
na. Jenerał książe Czembarskij, dy- 
gnitarz i arystokrata, przybył za pry- 
watnemi interesami do gubernialnego 
miasta. Więdnąca panna korzysta ze 
sposobności, by użyć go za „pierwszą 
muchę“, która ściągnie opornego kon- 
kurenta do jej kolan. Książe ulega 
prośbie zalotnej i przebiegłej dzie- 
wczyny, zgadza się grać rolę preten- 
denta do jej ręki. To otacza pannę 
aureolą powodzenia, cała wolna mło- 
dzież staje w szrankach o jej wzglę- 
dy, wkrótce kapituluje i upragniony 
Połoziew. Wtedy jednak okazuje się, 
że marcowy kawaler, wytworny ksią- 
Że, na seryo wziął swą rolę i rozko- 
chał się w panience, która zresztą 


Emigracya artystek 


P. Marya Bogiicka, młoda śpiewaczka, któ- 
ra w ubiegłym sezonie opery warszawskiej 
zdobyła sobie szczere uznanie krytyki iwiel- 
kie powodzenie u publiczności, pożegnała 


obecnie Warszawę. P. Bogucka została 
zaangażowaną do Pragi Czeskiej i Turynu. 


kokietowała go z wprawą prowincyo- 
nalnej kokotki. Zapóźno. Anna Okry- 
nienko zaślubia swego gruboskórego 
poczciwca. 

Komedya Kryłowa posiada wy- 
borną popisową rolę starzejącego się, 
a czułego na wdzięki niewieście je- 
nerała. Kamiński tworzy w tej po- 
staci prawdziwe arcydzieło sztuki ak- 
torskiej. Jest to kreacya, która w do- 
bie upadku naszych teatrów i znie- 
chęcenia do pracy najbardziej nawet 
utalentowanych artystów, stanowi wy- 
siłek zgoła wyjątkowy i podziwu go- 
dny. Dobrym partnerem Kamińskiego 
jąst Siemaszko, wybornie ucharak- 
teryzowany na biurokratę. Wogóle 
„Pierwsza mucha“, reżyserowana przez 
Kamińskiego, wystawiona była i gra- 
na doskonale, i jedynie główna rola 
kobieca znalazła nieodpowiednią przed- 
stawicielkę. 

„Ostatni kosz* p. Herbaczewskie- 
go, wystawiony w teatrze Letnim, 
należy do repertuaru teatrów amator- 
skich: odegrany na imieniny cioci lub 
wujaszka przez młodocianych dyletan- 
tów mógłby w burżuazyjnym saloni- 
ku wywołać oklaski. W teatrze Let- 
nim znalazł się na niewłaściwym 
miejscu. Jednoaktówka ta była przy- 
tem obsadzona i grana bardzo nie- 
udolnie. 

Dwuaktowa komedya Porto-Ri- 
che'a, autora świetnej psychologicz- 
nej komedyi „/Amonrense*, osnuta 
jest na tle zdrady małżeńskiej w ste- 
rze wieśniaków normadzkich. Ta sama 
historya mniej więcej, co w „ Cavalleria 
rusticana*. Ale tam ognisty włoch 
kładzie trupem rywala; tu zdradzony 
mąż, mimo obrażonej czci, nie prze- 
staje kochać płochej kobiety i rzuca 


dla niej rodzinę i wieś, woli szczęś- 
cie w hańbie, niż honor bez szczęś- 
cia. Podobny upadek mężczyzny odma- 
lował bardzo głęboko i boleśnie Okta- 
wiusz Misbeau w jednej z dawniej- 
szych swych powieści „/e Calvaire“. 

Porto-Riche daje tylko zewnętrz- 
ną stronę dramatu nie sięgając do głę- 
bin duszy i serca swęgo normadzkie- 


go bohatera. Nie posiada również 
płomiennego temperamenetu Vergi, 
który w miłosny dramat Santuzzy 


wkłada cały żar południowego nieba. 
“Rodzina Malefildtre* jest komedyą 
poprawną, zręcznie zrobioną, nie wy- 
kracza jednak po za przeciętny sza- 
blon, wzruszenia ani nawet żywsze- 
go zajęcia nie wywołuje. Grana była 
na ogół dobrze, a para debiutantów, 
p. Tworkowska i p. Zarniewski wywią- 
zali się z swych ról szczęsliwie. 


Teatr Rozmaitości pozyskał wresz- 
cie, jak głoszą wieści dziennikarskie, 
nowego kierownika. Ma być nim Ka- 
zimierz Zalewski, znany autor drama- 
tyczny i krytyk. Wszyscy pragniemy 
gorąco, aby nasza pierwsza scena wy- 
szła nareszcie z okresu upadku i anar- 
chii obecnej. Wszelkie uczciwe pró- 
by i usiłowania w tym kierunku za- 
sługują na poparcie. Nie wiemy je- 
dnak dodąt, co zamierza pod tym 
względem uczynić dyrekcya, która 
odrzuciła sanacyjne propozycyę Ko- 
tarbińskiego i Kamińskiego, nie wie- 
my jakie są projekty K. Zalewskie- 
go. Zapewne niebawem dowiemy się 
bliższych szczegółów, które pozwolą 
dokładniej zorjentować się w sprawie, 
tak żywo interesującej Warszawę. 


AW € 
NĄ 


Stow. Kursów dla Analf. Dorosł. 


jiuro Zarządu Stowarzyszenia Kur- 
sów dla Analfabetów Dorosłych przenie- 
sione zostało na ul. Erywańską Nr. 3, 
m. 15, telefon Nr. 958 i podczas waka- 
cyi czynne będzie w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 6'/, — 8 wiecz. 


Zjazd koleżeński lekarzy 


B. wychowańcy warszawskiego fakultetu medycznego, którzy ukończyli stud 
się znowu w Warszawie. Z 
udział wkoleżeńskiej uroczystości doktorzy 
Szulc, Rosenberg, Brzozowski, Gedryk, Morozowicz, Pluta, Kurtz, Rokicki 
Lubliner, Reut, Zubowicz 


kie w r. 1887, 
na zjeżdzie 19-u. 


po dwudziestu latach 
Między innymi wzięli 


tdzbad, Wisłocki, 
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spotkali 


Konkurs piękności na Dynasach 


(dnia 27 b. m.) 


Panna P., nagrodzona przez jury, pierwszą 
nagrodą. Urocza laureatka jest współpra- 
cowniczką firmy B. Hersego. 


Ze sfer dziennikarskich. 


W d. 18-ym 
b.m.,ogodz. 
l-ej pp. Ww 
kościele św. 
Piotra i Pa- 
wła na Ko- 
szykach, ks. 
Kirchner po- 
błogosławił 
związek 
małżeński 
panny Lu- 


cyny Gra- 
bowskiej, 
córki Kon- 


stantego i 
Zofii z Jaro- 
szyńskich 
Grabowskich 
z Kadijewki, 
w gub. Eka- 
terynosławskiej,z panem Janem Czempiń- 
skim, synem nieżyjącego Jana i Maryi 
z Wójciekich Czempińskich, współwłaści- 
cielem i współredaktorem „Kuryera Po- 
rannego". Państwo młodzi wyjechali za 
granicę. 


stawiło się 
Jasiński, 


Szaniawski, Kari 


W lIwieńcu. 


W Zasławiu (stacya kolei Li- 
bawskiej) zaczepiają mnie  żydki 
i chrześcianie-furmani. 

— Pan dobrodziej do Kabowa? 

— Może do Iwieńca? 

— Tak, do Iwieńca. Czy to da- 


leko? 
—- Będzie 4 mile przeszło, ale 
droga bardzo „obojętna* (t. j. zła), 


bo ziemia „rozmiękłszy*, to kamienie 
powychodziły na wierzch .. 

Jadę po tej „obojętnej* drodze 
i okazuje się, że robię dobrych 5 mil, 
a z objazdami najbardziej „obojęt- 
nych* miejsc chyba ze sześć... 

Okolica śliczna. Miejscowość fa- 
lista — czasem silne urwisko — jar. 
Ale, niestety, piękności te przepada- 
ją, bo błoto ochlapuje mnie bezustan- 
ku z dołu, a deszcz leje z góry. 

Wreszcie znajduję się na miej- 
seu, gdzie zdarzył się t. zw. „opór 
władzy“, ofiarą którego padła staro- 
winka, Niedźwiedzka. 

Proboszcz, ks. Szczerba, tylko 
co skończył raport do swoich władz 
i skargę do gubernatora. Zmęczony 
stał przy stalugach, z paletą w ręku. 
Zajmuje się z zamiłowaniem malar- 
stwem, na które atoli czasu ma nie 
wiele, bo parafia duża i z dniem 
każdym wzrasta... 
Ksiądz Szczerba 
przebieg sprawy, 
codziennych 


opowiada mi 
znanej już 
czytelnikom 


cały 
z gazet 
„Swiata*. 

— Zabita jedna kobieta! Rzecz 
prosta, należy podziękować Bogu, że 


łylko jedna, bo mogło ofiar być 
więcej, 

— Ale rannych niema? 

— Kilka kobiet pobitych... 

— A mężczyźni nie byli pora- 
nieni? 

— Nie, bo ich tu prawie niema. 
Mieszkańcy Iwieńca, to malarze — 


w lecie wszyscy na robotach. 


Wyniesienie trumny ś. p. Niedżwiedzkiej. 


— A jaki tu jest stosunek lud- 
ności katolickiej do prawosławnej? 

— Żaden... 

9 

— Bo tu są sami katolicy (prócz 
żydów). Prawosławnych w Iwieńcu 
jest paru urzędników najniższych, 
rodzina parocha i „psałomszczyka*. 

— Cerkwie są podobno aż dwie, 
a kościoła żadnego? 

Zaraz pana tam zaprowadzę. 

W istocie idziemy zwiedzać oso- 
bliwości miejscowe. Cerkiew, tak 
jak urządzono ją w kościele po roku 
1563-cim, pozostała  niezmienioną. 
Nawet krzyże na 2-ch wieżach ta- 
kie same. W cerkwi tej odbywa 
się nabożeństwo przy udziale kilku, 
a najwyżej 20 — 30 wiernych i to 
w wyjątkowych okolicznościach. Pięk- 
ny klasztor po franciszkański, to sie- 
dziba proboszcza prawosławnego (któ- 
ry wyjechał w dniu pamiętnym) i słu- 
żby kościelnej. 

Drugą cerkiew 
typowego barokowego kościoła. 
wet figury i ołtarze 
zmienione. Zresztą odprawiono tu 
tylko raz, czy ? razy nabożeństwo, 
aby zaakcentować, że kościół do ka- 


stanowią ruiny 
Na- 


wewnątrz nie 


Ks. Stan. Szczerba, proboszcz w Iwieńcu, 
w wolnych chwilach oddaje się malarstwu. 


tolików nie należy. Potem kościół 
zgorzał=nikt go nie naprawiał. Ale 
murów dawnym właścicielom nie 
oddano, pomimo, że nie mieli swego 
kościoła. I dopiero przed paru laty 
pozwolono parafianinowi, generałowi 
Kowerskiemu, na budowę własnej 
kaplicy w kształcie mauzoleum na 
mogiłkach... 
Z kolei 
wypadku. 
— Tu stał krzyż, poświęcony 
raz przezemnie — mówił proboszcz, 
wskazując kupy kamieni w pobliżu 
cerkwi...—A tu—ciągnął dalej, prze- 
szedłszy o kroków 10—12 — tu po- 
stawili mieszczanie powtórnie krzyż. 
Tutaj też zabito Niedźwiedzką... 


przeszliśmy na miejsce 


— (zy można przypuszczać, że 
kamienie z tłumu rzucali prowoka- 
torzy? 

— Bynajmniej. Kobiety rzucały, 
skoro je zaczęto bić. 

— A kto poszedł okna wybijać 
duchownym prawosławnym? 


— Nikt. To kłamstwo zbyt na- 
iwne, bo wszyscy zeznają inaczej. 


Ruiny fary spalonej w r. 1888. 


(Zdjęcia amat. ks. S. Szczerbyj, 
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Cerkiew (b. kościół) i miejsce (oznaczone 
krzyżykiem) gdzie był postawiony krzyż. 


— Czy nie robiono trudności 
z pochowaniem Niedźwiedzkiej? 

— Z początku tak, ale potem 
uznano to widocznie za bezcelowe. 
Upominano tylko, aby nie było „czer- 
wonych chorągwi“. 

Ofiara istotnie była pochowana 
bardzo uroczyście. Złożono parę wień- 
ców, dano najlepsze mieszkanie nie- 
winnej staruszce. 

Wracając na kolej, pytałem się 
woźnicy o ludność miejscową i jej 
wyznanie. 

— Jest katoliki, panoczku, jest 
i ruskie. Ot, gdyby nie źli ludzie, 
co burzą, to my by dobrze żyli... 

— A wy katolik? 

— Nie, panoczku, prawosławny... 

Widz. 


ONZE) 


Zacny rosyanin. 


Sokrates Starynkiewicz mieć będzie 
pomnik swój w Warszawie. Zasłużył na 
to istotnie ten wzorowy gospodarz mia- 
sta i szlachetny człowiek. Posiada on 
zresztą swój pomnik już oddawna, od 
dnia śmierci swojej, i niemniej trwały, 
aniżeli ten z kamienia, pomnik miano- 
wicie we wdzięcznej pamięci naszej. 
Cześć ta i pamięć najlepszym zaś jest 
dowodem, że my dla urzędników rosyj- 
skich, co bez nienawiści nas traktują 
a niosą wzorową i szezerą służbę dobru 
ogólnemu, nienawiści jakiejś wrodzonej, 
bezwzględnej, ślepej wcale nie mamy. 

Jeżeli Warszawa wygląda dość schlud- 
nie j robi wrażenie miasta, nie oddanego 
na pastwę losu i chorób, jak tyle innych 
miast naszych, to zasługa właśnie Sta- 
rynkiewicza. On położył fundamenty 
pod porządki miejskie, przeprowadziwszy 
z ogromnym trudem, staraniem i kłopo- 
tem kanalizacyę miejską. A osądzicie, 
czy to było łatwem, jeżeli uprzytomnicie 
sobie, że nawet stolice Państwa jeszcze 
wtedy (a zdaje się iż dotychczas) kana- 
lizacyi nie posiadały. Przekonać mini- 
strów i dyrektorów departamentu, że 
Warszawie można tego faworu udzielić— 
był to tour de force. A dopiero po poło- 
żeniu fundamentów kanalizacyjnych moż- 
na było pomyśleć o dobrych brukach 
i trotuarach, o wannach i klozetach 
w mieszkaniach, o plantacyach, tram- 
wajach i t. p. 

Starynkiewicz jako gospodarz mia- 
sta?... 

Oto jeden obrazek magistrącki, któ- 
ry go charakteryzuje: Inżynierya miej- 
ska postanowiła kupić za granicą jakąś 
nadzwyczajną dragę do regulacyi Wisły. 
Kupiono ją, sprowadzono na Wisłę, ka- 
zano jej regulować rzekę. Ale draga 
ani rusz... Czy była wadliwie zbudowa- 
ną? czy nie nadawała się do miejsco- 
wych warunków? Dość, że trzeba było 
wyrzucić ją na śmiecie. Wtedy Staryn- 
kiewiez zwrócił miejskiej kasie wyłożone 
na dragę tysiące rubli. A zwrócił je 
z własnej kieszeni. Był to właśnie cały 
posag jego córki. 

Starynkiewicz jako człowiek?! 

Oto autentyczny fakt, opowiadany 
nam w tych dniach. Pewien urzędnik 
magistratu, polak, w chwili klęski jakiejś 
losowej, zwrócił się do Starynkiewicza 
o pomoc. 


Pomnik jen. Starynkiewicza na stacyi filtrów 
w Warszawie. 


— Miasto nie ma na to funduszów— 
rzekł prezydent... 

A zmartwiony dodał: 

— I ja nie mam funduszów 
nych, aby panu pomódz... 

Ale wzrok jego padł w tej chwili 
na kominek. 

Wstał zaraz, podał proszącemu dwa 
starożytne lichtarze, pamiątkę stanowią- 
ce i rzekł: 

— Niech pan to sprzeda, albo za- 


włas- 


stawi... 
Był to mąż czystości ewangielicznej. 
Pamięć o nim śród nas nie zginie. w. 


roo cz 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


Na Macierz Polską. 
Zebrane w Samarkandzie: A. Rent 
rb. 5; Skwarczenko rb. 25; Szytko rb. 3: 
Kublieki rb. 6; Dobużyńska rb. 1; F. Rent 
rb. 1; I. Tomaszewicz rb. 1. Razem rb. 42. 
Na dar Grunwaldzki dla Macierzy Szkolnej 
Cieszyńskiej. J. M. Rs. 3. 


Pierwsza fotografia następcy 
tronu hiszpańskiego. 


Młodociany książe Asturyi na rękach swej 
opiekunki księżnej del Puerta. 


ro 
o 


Sprostowania. 

W Nr. 28, w felietonie p. t. „U wio- 
ślarzy*, zaszła pomyłka, a mianowicie: 
w biegu 2-gim kijów — Poznań, przyszła 
do startu pierwsza osada Kijowska, a nie 
Poznańska. 

W życiorysie dr. Antoniego Kra- 
szewskiego, wydrukowanym w N-rze 29 
„Świata“ wyjaśniono, jakoby zasłużony 
ów Wielkopolanin zmarł w r. 1870 bez- 
dzietnie. |Informacya ta oparta była 
na „Monografii Kraszewskich*, wydanej 
przed laty przez Kajetana Kraszewskie 
go. Wymaga ona sprostowania. S. p. 
Antoni Kraszewski pozostawił syna Ja- 
na, jedynie brat jego, Piotr, zmarł bez- 
dzietnym. Jan Kraszewski, znakomity 
agronom, objął był po ojeu dobra Tar- 
kowo i doprowadził je do wysokiej kul- 
tury. Pozostawił po sobie syna, inży- 
niera w Charlottenburgu, oraz dwie cór- 
ki, z których jedna, p. Aniela, zajmuje 
się pracą dziennikarską, siostra zaś jej 
starsza poślubiła syna Kajetana Kra- 
szewsklego, znanego miłośnika starożyt- 
ności krajowych na Litwie, Bogusława 
Kraszewskiego. AL K. 

W N-rze 30, na str. 24, pod foto- 
grafią —zamiast mylnie wydrukowanego 
Chwalewski — powinno być Chwalewik. 


NADESŁANE. 


t 


Pijcie piwo „Waldszleschen* 


Żądać 


wszędzie. 


(889) D-r D. BALSZYN 

b. Lek, Klin. Uniw. Szp. S go Łazarza 
skorne ' moczopłciowe Szkolna 5. 
szałk 140). do 11 r. i od 4—7 w 


Wener. 
(Mar 
Panie 3—4. 


row ake Haberbusch i Schiele 


poleca PIWO PILZEŃSKIE 


HOTEL CONTINENTAL 


w Kijowie. 
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Zakład Przewozowy 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 


iS 


Przedświt“. 


Pod tym poetycznym tytułem zakła- 
da pani Komierowska „Towarzystwo po- 
mocy dla polskich artystów-śpiewaków 
za granieą Miejscem skupienia tych 
śpiewaków jest Medyolan, posiadający, 
wedle ironicznego wyrażenia miejscowe- 
go, „więcej nauczycieli śpiewu, aniżeli 
okien*. Początki tych śpiewaków na- 
szych bywają zwykle bardzo ciężkie 
i pani Komierowska sądzi, że to społe- 
czeństwo powinno je ułatwić. a właśnie 
zakładane towarzystwo ma być tej po- 
mocy instrumentem. Notujemy ten objaw 
inicyatywy, który niezawodnie na po- 
parcie zasługuje 


Odpowiedzi od Redakcyi. 

P. X. X. Pański przekład z Ver- 
laine'a jest zbyt dowolny. Niepodobna 
z niego pochwycić choćby najdrobniej- 
szego rysu z charakteru twórczości tran- 
cuskiego poety. 

P. Z. Humoreska jest niezła 
możemy jej jednak drukować, 


Nie 
z powodu 


obfitości materyału, jaki posiadamy w te- 


ce redakcyjnej. 


poleca: Najpraktyczuiejsze dla naszych stosunków maszyny do pisania 
„Hammond '—na jednej maszynie można pisać wszystkiemi językami. 


G. Gerlach. Warszawa 


MAGAZYN 
OPTYCZNY 
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A 


Czysta 4. 


Ś. p. Ks. Wład. Taczanowski, 


proboszcz parafii Babice, 


Sensacyjny proces. 


urodzony w r 


(„vy jeszcze je g "11; Sa- 
1562, zmarł dn. 19 lipca r. b. w War- lot y W każ Jedna omyłka są 
p wę 5 A (Lowe aj razie , - 
4 szawie. Święcenia kapłańskie otrzymał z. azuym razie rozna 
> w r. 1889 po ukończeniu Seminaryum miętnienie procesem Haucha stało 
00 Sygo Jana w Warszawie. W ciągu kilku SI? tak wielkie, ze. Najpowazniejsze 
<— : AASE pisma niemieckie poświęcają mu 
lat przerzuca- Rów 
= ny z jednej pa- artykuły wstępne. Hauch oskar- 
5 rafiidodrugiej, 205% jest o podstępne zabicie te- 
al , R" » 
pu wreszcie osiad ściowej. Motywem  przypuszcza|- 
D w Babicach. Na Pym: podniesienie ubezpieczeniowej 
o tem stanowis. SUMY 75 tys. marek. Ale Hauch, 
RZ ku pełnią e choć młody, lecz dzielny i znany 
= przez lat 10 już adwokat w Ameryce, miał kli- 
m dag € a : E E a ie Py 
" wzniosłe zada- enrol milione rów 1 zarabiał „duż . 
— nie „pasterza rowadził np. proces Rockfellera 
N dusze: uszla= 7% rządem chińskim i wygrał go. 
a chetnił powie- Oskarżony bronił się dzielnie. Jed- 
rzony swej pie- nak jury skazało go na śmierć. Czy 
> 37 1 ? 
czy lud, nau- słusznie? 


i A ai aa a 
czył go żyć po- 


dług zasad i 
Chrystusoó- tow, 


na wszystkich stanowiskach mamy poe- 
realny zmysł Sliwińskiego otwierał 


— wych. Drugą mu drogę do 
jego zasługą—to przebudowanie świątyni  karyery. Miał 
babiekiej, która, dziś całkowicie już wy też urzędów | 
kończona, imponuje jako kościół wiejski, sporo; był | 


członkiem dy 
rekcyi Towa- 
rzystwa Ubez- 
pieczeń; ezłon 
kiem dyrekcyi 
Z „Przezorności*; 
A , członkiem Ra- 
S. p. Janusz Sliwiński, dy Banku han- 

dlowego i ko- 


urodził się w Kaszewach Dwornych w zie- lei Wieden- 


tak rozmiarami, jak i piękną struktura. 
Podniosłość ducha, sprawiedliwość w oce 
nianiu czynów ludzkich i bezwzględne za- 
parcie się siebie— nie mogły nie zjednać 
mu serc ludzkich. 


Ul. Długa Hotel Polski 
Telefon. No 22-21. 


mi Kutnowskiejj w roku 1569 skończył skiej. Miał też 
Szkołę Główną jako magister prawa duży wpływ w 
i administracyi. Gospodarował potem Towarzystwie 


na roli, ale ciągnęło go miasto. Był Kredytowem 


w nim „urzędnik“. Zużytkowywał też / Ziemskiem, jako 

głównie w dalszym biegu swego życia długoletni radca a wreszcie wybrano go 
te zalety, niewątpliwie drugorzędne, ale na prezesa warsz. Tow. Rolniczego. Użyte- 
pożyteczne i nawet u nas dość rzadkie, czny na każdem stanowisku, służyć on 
jak drobiazgowość, porządek wzorowy, może 7a wzór przezorności i zręczno- 


formalistykę — tam, gdzie ona jest ko- ści 


życiowej, a te cnoty w społeczeń- 
nieczną. W społeczeństwie, gdzie tylu 


stwie naszem naogół nie są doceniane. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiew'czaNr 1. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


złoto srebro 


Berlin jedyny hotel polski k. yi kulty lombard 
PE ŻW Mila yta 


) małym zyskiem bo 
w mieszkaniu. telef. 5. 


| Jl 


e od 


usł jga © 


, TOMASZOWA JEDWABSKA. 


SABINA CHMIELEWSKA 


Przełożona 7-klas, 


k Tom 
gi. 


di 


zakladu naukowego żeńskiego z klasą przygotowawczą 


Krak.-Przedmieście 6, | 


AS 


Fabryka Powozów A, HERTEL w Warszawie. 


s K 4 i , IOHNA 
NIE ma współzawodnictwa na „R ietie O 

Perfumerja Poleca największy wybór nowo- Ocz ON ERA 

$ . . Sci perfumeryjnych i kosmetyków. Ake. T-wo J. A. John Marszałk. 11 
J, Wróblewskiej Wyroby z włosów w wielkim 
dni wyborze 583 

4 iwa „Postiche bouffant“ Plerwszorzędne Kaucjonowane 
A, LIPINK Specjalne salony do farbowania. Biuro Nauczycielskie 
Niecała róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. z pozwoleniem umieszczenia w Rosyi ul. 
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Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzcinowych. 


dla 


ZYNA ooPR 
CAŁĄ PAR 


Adwokat Hauch. Olga Molitor. 


Zajęcie się powszechne tym procesem dowodzi, że wątpliwości tu nie brak. 


Treść N 31 „Świata” 


Narcyzowe troski. Jan Lorenłowicz 

Św. Teresa. Zygmunt Róż 

Moment Tylży (r. 1807) w romantyzmie pol- 
skim. {Z 3 ilustr.) A. Grzymała-Siedlecki, 

Cesarz Wilhelm jako mecenas sztuki i arty- 
sta. (Z 7 ilustr.) Stwosz. 

Sławny człowiek. Powieść. W'łodz. Perzyński 

Walka Ramy i Ravany. A. Lange. 

Z Zakopanego. (Z 2 ilustr.) S5. 

Roznosiciele mikrobów. £. c. 


Mośki, Joski i Śrule. (Z 5 ilustr.) J. Korczak 
Kultura muzyczna Krakowa. (Z 5 il.) D» R. 
Z literatury. (Z 1 ilustr ) Adolf Nowaczy Ja 
Kiiowskie kolonie letnie. (Z 1 ilustr. 
Jubileusz filantropki. (Z 1 ilustr.) r». 
Felieton Warszawski. Redivivus. 

Jubileusz Akademii weterynaryi. (Z 211.) J. Łeski. 


Zjazd strażacki we Lwowie. (Z 1 ilustr). 
Autonomia Transwaalu. (Z 2 ilustr.) «cp. 
Z teatrów warszawskich. S, K. 

Stow. Kursów dla Analf. Dorosł. 

Ze sfer dziennikarskich. IZ 1 ilustr ) 

W Iwieńcu. (Z 4 ilustr) Widz 

Zacny rosyanin. \Z 1 ilustr.) «e 
„Frzedświt'”. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE 
Konik polny. A. Chantron. 
Paryżanka. že 
Po kąpieli. V 
Niobidy. St. I 
Nasze pomniki. 
Z teki rysunkowej. 
Jak się stroją obecnie paryżanki. 
Budowniczy teatru. 
Antoni Lange w więzieniu. 
Emigracya artystek. 
Zjazd koleżeński lekarzy. 
Konkurs piękności na Dynasach. 
Pierwsza fotografia nast.tronuhiszpańskiego. 


; Friedrich. 


ptrański. 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska Mo I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 
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Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH* 


w przekład 
1.—Rok pierwszy, 
zierci od 10 di 
— w druku, 


zie Anny Kratzer z 48 wyd. frane 
ci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom I.—Rok dru- 
12 lat 65 k. Tom III —Rok trzeci, dla dziec! od 12 


Do nabycia we Wszystkich księgarniach, 


kontrolery dla 


A 


wy modern 
ycz 


firma wyczają od r. "1873 


W. Grabau 


Nowy Świ-t N: 70 tel. 49-21. 
119. Pracownia przy magazynie. 


EUGENJI KENNEL 


Mazowiecka 11, tel. 434. 


